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Znów przecie uowy kataklizm polityczny, 
nowe wytwarza stosunki J a k  niegdyś, przed 
70 laty, upadek rzticzypospohtej ugodził w moż- 
nowładców, — podobnie pogrom 1»63 4 odbił 
się r ijbardziej na owej właśnie najliczniejszej 
’ ze t.y właścicieli z iem skich , k tó ia  zaczęła 
w racać  do przedwiesowych praw swoich i 
znaczenia w społeczeństwie, lieform a wło­
ściańska 1861 r. dotknęła najwięcej tę w ła ­
śnie k lasę , której główny dochód s tanowiła  
rola, a której siłę stanowiła  dotąd pańszczy­
zna. W zamian odebranych właścicielom 
p rzestrze!n , obsadzonych chłopem  pańszczy­
źnianym , w zam ian odebranych w m z z tą 
ziemią rąn roboczych chłopa i sprzężaju, d a ­
nego c h ło p u , właściciel ziemski nic prawie 
nie otrzym ał Nie o trzym ał naprzód dlatego, 
że to, co skarb, j a s o  indeinnizacyę w7ypłacał, 
u s t a w a ł o  się przeważnie wierzycielom hipo- 
'e cznvm ; p o w to re , ze indem nizacya ta nie 

rzenosiła 3 rs. 69 kop. za morg 300 prę to­
wy, oddany na własność chłopu.

A nie były to straty maie. W przeważnej 
liczbie wypad-ów , p rzestrzeń  owa dworska, 
wyrównywała takiejże przestrzeni gruntów wło­
ściańskich *j; piocz odebrania  zatem tej po­
łowy na rzecz włościan, pozostawiono jeszcze 
na  lasach, łąkach, a często i polach czysto 
dw orsk ich , pewne służebności chłopom , 
służebności,  k tóre sądząc z dotychczasowych 
uinow dobrowolnych, warte są około */a war 
tości gruntów, chłopom nadanych. Nie były 
to zaś rzeczy małe Z ogólnej przestrzeni 
gruntów ornych i łąk =  W / i  milionów m o r­
gów, stanowiących w r. 1863 własność pry 
w atną  , oddano włościanom na  « łasność  7 1/6 
milionów m orgów : służebności osad w łościań­
skich , ciążące na pozostałej własności dw or­
skiej, oceniać można jeszcze na 2 lj .  miho 
nuw moigow (nie licząc wartość, oddanego 
w zam ian za służebności d rzew a na .tych 
przestrzeniach), — czyli razem reforma wło­
ściańska odenrała  własności większej 9 J/a 
milionów morgów. Z a  tę przestrzeń przyzna

*) Stosunek ten prowadzi do wniosku , Ze 
pierwotną formą pańszczyzny było p o i  o w 11 i- 
c t w o. Przemawia za tem i 3 dniowa robicizna 
w tygodniu, częsta bardzo u nas przed reformą.

no liidemnizacyi 60 milionów rubli w listach 
likwidacyjnych, które właściciel ziemski otrzy­
mywał po kursie nominalnym ; ale ani dla 
wierzyciela jego, ani dla g.ełdy k j i a ten nie 
był obow iązującym ; że zaś w chwili emisyi 
me przechodził 5 3 % ,  przeto całe wynagro 
dzenie. jak ie  stan właścicieli większych otrzy­
mał, w zam ian za ziemie pańszczyźniane i 
pańszczyznę s a m ą , wyniosło około 35 milio­
nów rub li ,  czyli po 3 rs. 69 kop. za morg 
309 piętowy. 'Po jedno  tylko już  może wy- 
tłu maczać ogólną ru .nę stanu  ziem.anskicgo, 
który tylko co przeniósł na sobie cały niemal 
ciężar całuroczin-j wojny i gęstych, a dowol­
nych kui)lrybiicy|.

To t tż  lata, idące bezpośrednio po p o ­
gromie, są epoką stałego upadku majątkowe­
go ziemian. Z początku ra tu ją  on położenie 
odprzedażą  od 'zielnych folwarków, poi odle­
glejszych, ltp. Gdy to nie wystarcza |uz, sp rze­
dają całość Sprzedaż przez parcelacyę po­
zwala nie tylko najwyższą s tosunkow o osią­
gnąć cenę, ale jeszcze ura tow ać  coś niecoś, 
czegoby przy sprzedaży całości w jedne ręce, 
trudno było osiągnąć; ztąd też paro laeya 
sta ła  się powszechną formą likw idacji  in te­
resów.

Pierwszymi pośrednikami przy pareelacyi, 
byli -  żydzi. Gdy zoczyli że kioryś z w ła­
ścicieli nic już nie ma, — gdy nic już do z a ­
b rania  mu nie było, — układali kompromis. 
Nap zęśeiej stawało na tem, że ididłużony 
właściciel przelewał prawu własności na j e ­
dnego ze spółki żydowskiej, za jakieś mai ue 
ods tępne ;  sam wyjeżdżał a spółka p a r ­
celowała folwark pomiędzy włośeiansl wo oko­
liczne ; u iek ie ly  żydz. zadawalali się rolą 
pośredników i faktorów, sprow adzając  n a ­
bywców z rożnych okolic za w ynagrodze­
niem od włoki lub głowy. Udział ten 
tłumaczyć należ nie tylko chęcią zarobku, 
ale i inusein ; parcelaeya bou 'etn była nieje­
dnokrotnie jedyną deską ocal ma, me tylko 
dla zrujnowanego właściciela, ale i dla wie­
rzycieli jego, o mniej pewnej hypocece — j a ­
ką zazwyczaj posiadają  żydzi, spekulujący 
przedewszystkiem na potrzeliie.

Pośrednictwo żydów miało tę złą stronę, 
że od razu brali oni chłopów w swoją opkkę , 
naizucali im kredyt swój i warunki, przy 
których chłop z trudnością  wychodził z za 
leżności od nich. Dopiero otwarcie banku 
włościańskiego w latach ostatnich, dostarczy­
ło włościanom kredytu taniego i długotermino-
■ IIMM1111I1W<IU ■■!! !■!■ ■■ UWIT

wPg°i — * pozwoliło sp raw ie  pareelacyi n a ­
dać większe znaczenie i przyśpieszyć jej 
rozwój.

Bank włościański udziela kredytu  do wy­
sokości 9U"/0 ceny szacunkowej ziemi, — niż­
szej nieco od ceny rzeczyw is te j ; — korzy­
stać zen mogą jedynie chłopi, i to wyłącznie 
na kupno dóbr szlacheckich ( — na inny cel 
bank włościański pożyczek nie daje). — P o ­
życzki te dawane są za solidarnetn poręcze­
niem całei gromady, czyli spółki, w jaką  u s ta ­
wa banku włościańskiego wiąże chłopów, n a ­
bywających folwark. Działki poszczególne 
nie mają  być mniejsze od 6 morgów miary 
300 prętowej, a jiożyczka, udzielona jednej 
osobie, wyższą od 500 rubli. W* tych w a ­
runkach, przy rzeczywistej eonie zieini p rze­
chodzącej niekiedy 100 rubli za morg, poży­
czka 90°/o je s t  tylko teuretyczną - bo tu już 
na dopłatę reszty szacunku chłop 100 rs. z w/a- 
s<nej kieszeni dobyć musi. A gdzie jeszcze za­
sób na budowle, na inwentarze, na pierwsze 
potrzeby gospodarstwa j

To też wielu biorących pożyczkę obcho­
dź. prawo w ten sposób, że rodzina bierze 
. więcej niż 6 morgów ziemi, i więcej niż 
500 rubli pożyczki, zapisując oddzielnych 
swych członkow —- synów, córki — jako s a ­
moistnych posiadaczy — Pow stają  tedy no­
we osady, po kilkanaście i więcej morgów 
mające rozległości.

k red y t  banku włościańskiego, dogodny — 
amortyzujący Się w c iąg u  lat 28 36, i l a n i —
Iiłacący 3 1 rocznie, wpłynął dodatnio na 
ożywienie ruchu w handlu  ziemią i stał się 
poważną dźwign.ą pareelacyi. Pośrednio wpły­
nął 011 również na podniesienie się cen ziemi 
dworskiej, którą  jedynie z pomocą tego banku 
nabywać można.

Ziemia tedy w oczach naszych rozdrabnia  
się coraz bardziej. Wobec tego nasuw a się 
pytanie, czy ta nowa w arstw a rolników nie 
jest przeznaczoną do odegrania roli dawnej 
sz lach t” z igonowej — owych „bardzo ubo­
gich" Gómickiego.

Sądząc  z rozległości nowo powstających 
działko w 13 - 18 morgowych, przypuszczać
by można, że odpowiedź wypadnie twierdząco. 
J e s t  to przecież i różnica nie mała.

Prze lewszystkiem, chłop je s t  o wiele p r a ­
cowitszym od szlachcica zagonowego ; nie od­
zywa się w nim a tawizm  wzdychania za „k lam ­
ką p a i i -k ą 1 i remini.scencye błogiej próżtna- 
czej exystencji,  z łaski możnych sąsiadów.

We wsiach, gdzie jedni i drudzy obok siebie 
mieszkają, przy równych warunnach  gospo­
darstwa, -  chłopi są przeważnie  zamożni — 
szlachta ubogą; co dowodzi, że chłop, gospo­
darując w .ednych w arunkach  lepsze otrzy­
muje rezultaty. O baw a więc, aby nie było 
„bardzo ubogich" -  ustępuje Nadto, produk- 
cya z tej samej przestrzeni za naszych cza­
sów, o wiele przewyższa to, co pradziadowie 
nas i ,— co naw et ojcowie nasi o trzym yw ali ,— 
i pomimo naw et zwiększonych potrzeb cywi­
lizacyjnych chłopa, — dziś większych może, 
niż je  miał przed laty szlachcic zagrodowy— 
jeszcze da pewną nadwyżkę. W iększa praco­
witość chłopa, większe- dochody z ziemi, s ta ­
wiają chłopa dzisiejszego w położeniu o wiele 
lepszem, niż było położenie dawnego d robne­
go szlachcica; czynią go więcej samodzielnym, 
w ięcej niezależnym materyalnie  ; w i ę k s z a  
z a ś  n i e z a l e ż n o ś ć  e k o n o m i c z n a ,  k t ó ­
r a  j e s t  m a t k ą  n i e z a l e ż n o ś c i  o b y w a ­
t e l s k i e j ,  u łatwia mu szybsze wejścia w sze ­
regi w arstw , przyjmujących udział w życiu 
społecznem i wyrobienie się na żywe ich 
ogniwo.

Gdy p raca  na roli staje się dla warstw  
społecznych narodu  coraz większą, gdy te 
warstwy coraz liczniej rek ru tu ją  się w sferach 
p rzem ysłow ych; - -  gdy umysłowosć spo łe ­
czeństwa ześrodkuwuje się przeważnie  w m ia­
stach, a inteligeneya k ra jow a ku miastom cią 
ż y ; — zm iaua w ukszta łtow aniu  s tosunków  
własności ziemskiej, sta ła  się koniecznością 
dzieiową. Konieczność ta  przecież, jak  dotąd, 
groźną się nam  dla przyszłości naszej nie 
wydaje. K oroniarz.

Wiadomości polityczne
Z K ró le s tw a  P o lsk ieg o  i Rosy i Warsz. 

Dniewnik donosi, iż kura to r  okręgu naukowego 
p. L igin  już ukończył wiosenny swój objazd 
szkół w Królestw ie Polskiem. Od 22 maja 
do 26 czerwca zwiedził on zakłady naukow e 
siedmiu g u b e rn i j : lubelskiej, siedleckiej, r a ­
domskie, kieleckiej, warszawskiej, piotrokow- 
skiej i płockiej.

Praw. W iestnik ogłasza w iadomość o za ­
tw ierdzeniu  katolickiego tow arzystw a dobro­
czynności w Orle.

Ogłoszono uzupełnienie praw o monopolu 
wódczanyin, obejmujące wszystkie przepisy, 
które od Nowego Iiuku 1898 zaczną obowią­
zywać w Królestwie Polskiem.

P ra m t. W ńsłn ik  donosi, iż przepisy o 
dozorze nad fabrykami i zakładam i przem y­
słowymi i o wzajemnych stosunkach fabry­
kantów i robotników od dnia 13 lipca n. st. 
1897 r. zaczynają obowiązywać wr guberniach 
kaliskiej, kieleckiej, łomżyńskiej, lubelskiej, 
płockiej, radomskiej, suwalskiej i siedleckiej. 
(W  gub. warszawskiej i piotkowskiej rzeczone 
przepisy już  obowiązują).

M inisterstwo oświaty, na odnośne zapy­
tanie dyrekcyi pewnego gitnnazyum prowin- 
cyonalnego, w yjaśniło, ze wykład religii ewan- 
gielickiej powinien się odbywać pod kontrolą 
dyrekcyi. W ypowiedziano przytem życzenie, 
aby wykład odbywał się w języku rosyjskim, 
a  w ostateczności w niemieckim.

G uberna to r  symbirski i m arszałek  szla­
chty, ks. Oboleński, mianowany gubernatorem  
ohersońskim.

C esa rz  F ra n c is z e k  J ó z e f  udaje s-ę do 
Ischlu, jak  wczoraj telegraficznie donieśliśmy. 
W spraw ie  podróży monarchy donoszą do Po- 
U lik: Nic w tem nadzwyczajnego, że hr. Ba 
dem i inni szefowie gaoiuelów , spiesz^ do 
monarchy, aby mu przed wyjazdem z M ie- 
dnia, złożyć spraw ozdanie  o bieżącym stanie 
politycznego położenia. W  konstytucyjnem 
państw ie jest  to wypadek najzwyklejszy w świę­
cie. Przecież doradcy koronni mają  wolny 
wstęp do cesarza  i uw iadam  ają tylko służbo­
wego ad ju iau ta  o przybyciu swOjPm Hr. Ba- 
deni często zjawia się w Burgu, ze względu 
n>t zaw ikłania  polityczne ostatn ich  miesięcy. 
Mimo ożywionych jednak  stosunków pomiędzy 
cesarzem  a ministrami, n i e  n a l e ż y  s i ę  
s p o d z i e w a ć  p o d j ę c i a  p o l i t y c z n e j  
a k c y i  p r z e d  20 s i e r p n i a  b. r

Hr. Badeni opuści podobno 17 lipca 
Wiedeń, aby się udać do Buska. W e Lwowie 
czeka go uroczyste przyjęcie, z okazyi udz ie ­
lenia mu honorowego obywatelstwa s to łeczne­
go m iasta  Galicyi

U g o d a  czesk o  - n ie m ie c k a .  Naród. L \sty 
wyznaczają czeskim posłom granice dla roko­
wań ugodowych Granice te tworzyć m a :  1) zu­
pełne rów noupraw nien ie  Czechów z Niemca­
mi we wszystkich krajacn korony św. W ac ła  
w a; 2) opor przeciw podziałowi tery toryal-  
nemu Czech; 3) gdyby się okazało, że rozpo­
rządzenia językowe są „stotnic w jak im ś punk­
cie n ieprzeprowadzalne, lub niesprawiedliwe, 
w takim razie mogą być złagodzone, w gran i­
cach jednakże  przyświecających im zasad.

Wystawa ccrasśw w u u o m
(Ogólni pojęcie modernizmu. — Sprawozdanie 

z pojedynczych sil).

(Dokończenie).

Od .akiegoś czasu kursuje w Kranówie 
między malarzami wyraz „bajecznieJ . Ma on 
wyrażać zachwyt i superlatyw cze oś doskona­
łego i niedoścignionego. Takim  bajecznym 
obrazem jes t  M a l c z e w s k i e g o  „Adam 
Asnyk*. Ten artysta  lest oddaw na „nowym", 
to znaczy od czast',  kiedy przesta ł  malować 
sceny z życia sytmskich skazańców. W ten ­
czas był „na«zym “ i naw et gorzej m alowane 
pr.ice jego, ale z tych samych tem atów były 

en tu z jazm em  przyjmowane.
Dzis.aj są  tacy, którzy go nie rozumią. 

Natur. lnie. trudno  rozumieć cudzy ból i cu- 
tze dźwięki strun aucuowych, jeżeli się na 
wyrażenie s vmch uczuć wręcz odmiennych 
iźywa sposo. pw Malczewski pozostał tym 
'lUinym artystą, tylko dusza jego spotęgowała 

vrazy swoje w zewnęt-zrie. formie, mniej 
rozumiałej dla ogółu Otoczeniu naszem u 
fttwiej zrozum ieć „Śmierć w ygnanki1' bo 

Ula z tem atem  już  zy ,kuje na dobroci i po- 
sku. Ale „Melancholia" albo „ In t ro d u k cy a11, 
zrozum ienia  której po trzeba  czegoś więcej 

jak  tylko zam iłowania swoich pól i w ieśnia­
ków, takie obrazy najlepiej malowane narażą 
się na u jemną krytykę ogółu, do będą nie­
zrozumiane Chwała Bogu, że cały Kraków  
zna postać Asnyka —  gdyby go nie znano, 
powiedzianoby głośno, że Malczewski „ z a ­

pomniał malować, bo nie maluje już  e ta p ó w !11 
N iepraw da! Nic on innego nie robi. tylko da­
lej same etapy, bo każua myśl jego, każda 
p raca  jes t  w twórczym jego umyśle e tapem ! 
On na równi ze skazańcem  sy busk im  bieży
przez życie sztuki, ciężkie i niewdzięczne.
Skazaniec dochodź nareszcie celu swojej 
podróły  — artysta  nigdy, a w drodze straszą 
go ciągłe halucynacye i widma, które siłą 
talentu swego zaklina 1 w plastyczne przy- 
odziewa szaty

W ostatn im  obrazie swoim, przejawił 
Malczewski ponownie cierpienia każdego tw ór­
cy. Na tło obrazu rzucił te widma p rze ró ­
żnych postaci. Są tu myśli poety, co zapa­
trzony w dal, przed »iebie nie widzi, a ducha
dźwięków liry, którą  porusza postać poezyi 
poł swojskiej, a na poł klasycznej. Bostać po­
ety je s t  z taką p lastyką malowana, że może 
służyć w zupełności na model dla rzeźbiarza. 
W yraz i cały układ czyni wielkie, dem om  
czne wrażenie. Obok na wpół leżąca, na wpół 
siedząca dziewczyna wiejska, u ślicznym, za 
idealnym prawie typie, jes t  jak na duchową 
muzę za plastyczną — ale szczególnie w gór­
nej połowie znakom .tą  figurą

Tak pojęty obraz i tak m alowany je s t  
z całej wystawy najbardziej „m odern"  — 011 
nadaje  jej ton i znaczenie.

Podporządkowany do kierunku, jest  
niewielki obraz M a s ł o w s k i e g o  p. t. „Bo­
ciany*. Na tle soczystych zielonych drzew 1 
krzewów, poza którymi widać parafialny ko­
ściółek wiejski — opadają  powoli na gn.azdo 
dwa bociany. Obraz ma ogromnie wiele po­
wietrza i doskonałego oświetlenia słonecznego. 
Bociany robią wrażenie  trochę za wielkicń

w proporcyi do drzew i kościółka — przy­
puszczam jednak, że artys ta  m iłował ten 
obraz z wyższego miejsca, to znaczy, że pe j­
zaż ten widział niżej. Tylko w tyin wypadku 
proporeya bocianów, jaku najbliżej będących 
oka artysty — może być wytłumaczona.

.Jestem otoczony obrazam i rzeczywistego 
m oderm sty polskiego M e h o f f e r a .  Dziesięć 
prac  dają dobre 1 zrozum .ałe  pojęcie o d ą ­
żnościach tego artysty  i wykazują jasno, że 
każdy tem at i każdą rzecz potrafi on nagiąć 
do swojej woli, potran stylizować tak, jak  
jego kierunek tego wymaga Dlatego też prace 
MeholTera robią na publiczności wrażenie 
sztucznych i wyszukanych, dlatego tak dziwne 
są, w porów naniu  z naturą . Jeżeli jednak  zgo­
dzimy się na to, że artysta  intuicyą swoją 
s tw arza  sonie naturę , zastosow aną do stylu — 
albo ją  do tegoż nagina, to wtenczas z ro zu ­
miemy także i mteneye artysty, wyłaniającego 
się z pud szematu, dotąd panującego w całej 
sztuce. Meboifer p iacam i swojeun poka/.ał 
wszechstronny talent. Począwszy od kilku, 
bardzo ciekawie widzianych k rajobrazów, idzie 
cały szereg prawdziwie odczutych obrazów, 
kończących się kartonami do wielkiego witrażu 
we Fryburgu. W szędzie jest a r tys tą  o szalo- 
nein uczuciu i pewności wykonania techni­
cznego. Kartony są rysow ane zdumiewająco, 
a „Muza"' pełna subtelnego kolorytu. Jako  
wyraz duszy n ieporów naną jest postać kobie­
ca, w sparta  głową na dłoni i pa trząca  przed 
siehie niespokojnie, nerwowo, a nazw ana 
„Niepokój". Charakterystyczną obserwacyą 
uderza scena w saloniku, p rzedstaw iająca 
„Hoztnou ę “. Trzy młode damy, dwóch m ęż­
czyzn prow adzą w półtonie św iatła  — pół­

głosem rozmowę o czemś, co maluje się na 
tw arzach. . obojętnem, a przecież drażliwem. 
Mehoffera ta lent jest zupełnie  odrębny od tych, 
do jak ich  przyzwyczailiśmy się u nas. Środki 
jego m alarskie proste, bez przesady pewne 
stylizowanie, rysunek bardzo popraw ny, a po 
nad tem  wszystkiem ogromnie wiele duszy, 
uczucia, inteligencyi i sytnl olu.

Obok niego postawić trzeba IV y s p i a ń -  
s k i e g u .  W szystkie zalety poprzedniego a r ­
tysty są wspólne — dodany jednak nerwowy 
tem peram ent czyni między pracam i tych dwóch 
m odernistów wielką różnicę. W yspiański całą 
duszę swoją okazuje jawnie, trochę nawet 
krzycząco. Stylizowane rysunk do hoine- 
rowskiej „Iliady1-- są n ieporów nane swoją zn a ­
komitą charakterystyką. Są to p race ,  jamę, 
znalezione na s tarych wazach, wywołałyby 
w prost se n z a c y ę ! Obraz, ilustru jący bajkę 
ó „skarbach Sezam a" je s t  znakomitym szki­
cem na który większość patrzy bez zro­
zumienia. Przedstawia 011 chwilę, guzie za b łą ­
kany chłopak  wiejski zobaczył w jarze  skarby. 
Oprócz złota i pieniędzy i żelazem kutych 
skizyń, tych koniecznych a szematycznych 
skarbów świętojańskiej nocy — artys ta  dał 
inny ich syinóol: nagie ciało komety. I  ten 
symbol je s t  rzeczywistym skarbem  .Sezama 
dla młodego chłopca, a pilnowany przez j a ­
kąś mistyczną postać krola-czarodzieja, świe- 
cącemi oczyma patrzącego na porozrzucane 
skarby tych kobiet, tem bardziej nęcący i do 
zdobycia zachęcający.’ Cały ton obrazu zielony, 
drzewa o fantastycznych k o n a r a c h , w jarze  
nagie, świecące, 'ak drogie kamienie, ciała, 
a po nad tem wszystkiem stary zazdro­
sny stróż 1 Alegorya 1 symbol skarbu — bar­

dzo a bardzo pięknie pomyślane. W yspiaUski 
z prawdziwein zam iłowaniem  studyuje orna­
m ent 1 jego stylizowanie. S łyszałem  wiele
0 malowaniu kościoła 0 0 .  F raneiszkanów 
w Krakowie przez tegoż artysię. Oddawano 
mu wiele pochwał ze strony fachowej — ga­
niono między publicznością. T a  osta tn ia  w ca 
le niema słuszności, bo gdyby sam fryz, z bia­
łych lilij ułożony, był tylko w tym kościele 
— już by warto było tam  pójść, aby go zo­
baczyć.

Na wystawie zobaczyłem  go bliżej, tak 
sam o, jak  1 daLze części ściennego m alow a­
nia. ITzeuewszystkiem sam pomysł wp-’o .a- 
dzeuia stylizowania swojszczyzny je s t  dosko­
nałym. M adonna z dzieckiem, owinięta pła­
szczem, robiącym wrażenie rantucha, usianego 
k w ia te m ; dwoje sierot, tulących się do siebie 
w zwojach ornaineniacyi ze swojskiego kwie­
cia, wreszcie owe ramy, czyli boczne pasy 
z powywijanymi b ławatam i, to wszystko jest 
nieocenione i dowodzące szalonej intuicyi i 
/ .anulowania artystycznego. Ja k o  pendant do 
o rn am en tac j i  w kościele franciszkańskim są 
motywy do dekoracyi kościoła w Bieczu

Tak M eho lfe r jak  i Wyspiański, rożni;j się 
od dotychczasowego m alarstw a polskiego, a 
różnią się o tyle, o ile w ym aga tego postęp 
całej sztuki w stosunku do obecnej literuiiuy
1 umysłowego rozwoju. Jako  Polacy, posiadają, 
cnociaż nowi, wspólue dodatnie str my z in­
szymi s ta rym i:  ła tw ość kompozy ?yi, szlache­
tność w pojęciu i wielki taient. Tt-go nikt im 
odmowić nie może, bo to posiadają z natury 
wszyscy artyści polscs.

Talen t wielki, chociaż w in rym  rodzaju, 
posiada T e t m a j e r .  J e s t  on jedyny w sw onn
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P o r a ż k a  p ro je k to w ic z ó w .  E labora t spól 
ki Pferselie-Ulbnch spotka/ się naw et w nie­
miecko-narodowej prasie z ciętej odprawą. 
( »rgan paugermanskiej frondy Schoenerera  
Deutsche Yolkszeitung  pisze : W dzisiejszych
czasach rozsądniejsze czeka niemieckich m ę ­
żów, a szczególniej niemieckich pos/ów, za 
damę, niż wyrabianie przed/ożeń rządowych 
na podstawach cae^kich p o s t u l a t ó w P o d o ­
bne stawianie z/otych mostów ugody dowodzi 
raczej, że autorzy projektu są pochopniejsi 
do odrzucenia  projektów rządowych, — niż do 
staw iania  rzeczywistej opozycyi.

YViec N ie m c ó w  w t hebie odbędzie się 11 
lipea br. Zapow iedz.ano  dw a refer a t y : pos/a 
Prade  o sytuacyi politycznej i dr. F unke  
w spraw ie  współdziałania gmin w czynno­
ściach poruczonego zakresu. Z aproszenia  są 
imienne. Podpisany na nich burmistrz m iasta  
Chebu dr. G ustaw  Gsch.er i niemieccy posło­
wie sejmowi, tudzież do Rady państwa.

P o l i ty c z n y  r e k l a m ia r z  W ydalony przed 
kilku dniami z obrębu Czech, poseł do p a r la ­
m entu  niem.eekiego Oswald Z im m erm an, 
p rzesła ł  .u c i ś n io n y m 1 rodakom swoim na 
czeskioj ziemi szum ny manifest. W  manife­
ście tym wzywa pozornie Z im m erm an  d o k ru  
cyaty przeciw czesko-polskiej hegemonii, — 
w rzeczywistości jednak przez hasło „do wal­
ki przeciw rozporządzeniom  językow ym 8 prze­
myca własne kram arsk ie  interesa. Kadzi tedy 
Niemcom ausiryackim. nie prenum erow ać 
pism, wychodzących w cesarstwie memieckiem 
a potępiających narodowców niemieckich, 
Schoenerera, Wolffa i wszystkich apostołów’ 
pangermariskiej irredenty w Przedlita wii, w 
rodzaju n. p. Dresden Nuchrichten, a natomiast 
popierać inne Blat y, ziejące nieposzlakowane 
idee teutońskie. Do takich niezawodnych, p e ­
wnych specyfików należy Deutsche ii acht, r e ­
dagow ana w Dreźnie przez Oswalaa Zimmer- 
mana, owego wielkiego męża, „który od dzie­
s ią tków  lat w parlamencie i w życiu publi- 
cznem w ystępow ał w obronie uciemiężonych 
ziomków w m a r c h i i  w s c h o d n i e j . 8

Takim i tedy m arnym i hand larzam ' 
są jawni komparsi panów Sehoenerera- 
WolfTa z jednej, a pp. F unke-P fe rsche  i t. p 
z drugiej strony. Żaden z ludów słowiańskich 
nie potrafiłby wyzyskiwać w podobnie cyni­
czny i brutalny sposób patryotyeznej p ropa­
gandy do ceiów abonamentowych... Ale NLemcy 
nie zaliczają się do t. zw. m inderuerthe No- 
tiouaiituten... Charakterystycznem  jest, że pan 
Z im m erm an i jego zacni koledzy m ają do 
bry żołądek... poi tyczny. Austryę nazywa się 
Ostmark, tak jak  za dobrych czasów H enryua 
Ptasznika lub Ottonów, bo to część składowa 
świętego .'mperyum Nowym bojownikiem 
uniwersalności cesars tw a rzymskiego jes t  p. 
Oswald Z im m erm an  z Drezna, który pogrze­
baną historycznie budowę rekonstruuje  na  r e ­
klam ow aniu  swego pisemka. Bardzo pom y­
słowa !

Z m ia n y  w d y p l o m a c j i  Tribuna  donosi, 
że rosyjskiego am basadora  przy Kwirynale, 
Vlangali'ego, ma wkrótce zastąpić  Nelidow 
lub Cantaeuzene. PodoDno Nefidow ma w ię­
ksze szanse.

G r e c k o -k a to l ic k i  kongres, który •się od ­
był tymi dniami w Klausenburgu, wystosował 
do cesarza  telegram, z prośbą, aby w swoją 
opiekię wziął samodzielność grecko-katolickiego 
kościoła, zagrożoną przez projektowaną auto 
nomię kościoła katolickiego na W ęgrzech

Z k r o a c y i ,  K roacki Sejm zostanie zw oła­
ny na 29 lipca b r.

O pozyc ja  a więc s tronnic tw o „ d o m o  
w i n a “ i „partya p ra w n a 8 s tarały  się wyzy • 
skać pobyt S trossm ayera  w Zagrzebiu do bu 
rzliwyeh antym adziarsk ich  demonstracyj

D w ło sk ie j  I z b ie  d e p u to w a n y c h  ganił 
radyka ł  Im brian i  rząd, w czasie rozpraw nad 
n ad zw jcza jn y m . wydatkami na cele wojenne, 
za gorączkowe fortyfikowanie północno zacho­
dniej i północnej granicy Włoch, a zan iedby­
w anie  wschodnich kresów  państwa. A w ła ­
śnie na tych w schodnich kresach nie zusta- 
wiły Austro-W ęgry ani jednego pizesm yka, 
ani jednego przejścia , choćby juz przez na 
turę obw arow arego , bez odpowiednich techni- 
czno-wojskowych urządzeń . Rząd buduje na 
trójprzymierzu, jakby  nie chodziło o chwilowe

dzieło politycznej kombinacyi, ale o trw ałą ,  
i na zawsze obow iązyw ać m ającą  formułę przy­

mierza. Ministerstwo R udin i’ego zapom ina o 
. tern, że dzisiejszy przyjaciel, może się zamie- 
I nić w wroga Włoch, którym był zawsze

A ustro -W ęgry  nie osłania ,ą  wcale taje- 
j m am ą swoien obronnych i zaczepnych t e ­

chniczno - wojskow ych zarządzeń nad Ison- 
zem i w kotlinie Ety. Dlaczego m ają się 
W łochy krępować. W schodnia granica jes t  
odsłoniętą  Na niej me posiadają  Włochy 
obronnego obozu, wszystkie przesm yki alpej­
sk ie  stoją o tworem do W łocn M inister wojny 
oświadczył, że Im b n a u i  n iedokładne posiada 
.nformacye. Na granicy wschodniej poczynio­
no wszystkie po trzebne przygotowania. S tało 
się to jednak bez osientacyi. W końcu zape­
wnia ł minister, że zarząd wojskowy kieruje 
się jedyn e względami technicznymi i catą 
linię g ran iczną  ma na oku.

Tow arzystw o sztuk pięknych doczekało 
się wuęc w Krakowie należytego uznania, 
chlubnie swiadi zącego o duchu postępu i zro- 

, zumiejiid wyższych dążeń, jaki zaznaczono 
w przem ów ieniach i uchw ale Rady. A . K.

K R O N I K A .

S p ra w a  k u b a ń s k a .  W  Hiszpanii panuje 
ogromne wzburzenie, z powodu żądania  Wey- 
lera, aby mu przysłano 20.000 ludzi dla osta ­
tecznej pacyfikacyi Kuby. T a  „osta teczna  pa- 
eyfikacya" s tan ie  się wkrótce przysłowiową. 
W Madrycie wierzono już, że „perła Antyllów11 
zapom niała  o powstaniu, tymczasem wido­
cznie gotują się na Kubie  now e niespodzianki.

KORESPONDENCYE.
K ra k ó w  1 lipca.

(Z  posiedzenia R ady miejskiej).
Na wstępie  prezydent p. F r i e d l e i n  

zaw iadom ił Radę, iż dr. 'oll odpowiedział 
wysłanej do n.ogo depuiacyi, że bezw arun­
kowo dłużej radzieckich obowiązków spełniać 
nie może.

R dr. G ó r s k i  zażądał wyjaśnień o wy­
n iku  śledziwa dyscyplinarnego, przeciw tym 
urzędnikom  miejskim, którym powierzony był 
naazor  i kontrole nad funduszami gminy, tak 
długo bez zw rócenia  niczyjej uwagi sprzenie­
w ie rzan y m  przez kasyera  Kłosowskiego

Prezydent odpowiedział, iż śledztwo do­
tąd jeszcze nie zostało ukończone, czekano 
bowiem na przebieg rozprawy sądowej, na 
której z r a m h n ia  sekcyi skam ow ej obecni 
byli dwaj delegaci — a nadto, iż w komisyi 
dyscyplinarnej zasiadają  dwaj członkowie R a­
dy, którzy tylko dwa razy w tygodniu czyn­
ności tej po kilka godzin dzienio mogą p o ­
święcić. Ponieważ urzędników miejskich jes t  
w tocząeem się śledztwie znaczna liczba 
(z kasy i biura  rachuhyj, czynności zatem 
nie idą zbyt szybko, lecz skrupulatn ie  są pro­
wadzone

Obszerną dyskusyę wywołał wniosek, 
przedłożony imieniem większości sekcyi eko­
nomicznej, o udzielenie T ow arzystw u P rzy ja ­
ciół sztuk pięknych gruntu  miejskiego przy 
placu Szczepańskim  od strony plantacyi, pod 
budowę własnego gmachu, na pomieszczenie 
wystawy dzieł sztuKi. Referował sprawę p 
J a n  R o t t e r .

Za przedłożonym wnioskiem przemawiali 
w nader  ozyw.onej dyskusyi;  dr. Kohn, dr. 
Ponikło, dr. Bujwid, dr. Styczeń, dr. P a ­
szkowski, Nowacki, dr. Popiel, dr. Dumański 
i dr. Jo rdan . — Przeciw  wnioskom zaś prze­
mawiali dr. RozenDlatt, oraz mieszczanie 
S tanisław  Refem a n i Roman Chtnurski, k tóry  
z ażąd a ł  przejścia do porządku dziennego, 
a zaproponow ał rozpoczęcie periraktacyi o od­
stąpienie T ow arzystw u sztuk piękuyea części 
placu św. Ducha, przy gmachu nowego te ­
atru.

Niezmiernie charakterystycznem  jest ,  iż 
miejski urząd budow nictw a żarliwie popiera 
wnioski sekcyi, t. j. wyraża opinię udzielenia 
części placu Szczepańskiego Tow arzystw u, 
zaś m agis tra t  je s t  przeciw udzieleniu placu, 
a więc podziela opinię drobnych handlarzy 
i mało wykształconych mieszczan, którzy 
wnmśli do Rady miejskiej, a  grożą ze wniosą 
i do W ydziału krajowego protest przeciw 
przychylnej ewentualnej uchwale.

Lw ów , 2 Lipca.
J u t r o ;

— 3 Lipca. Sobota. Heliodora i A ljr td a .
— Wschód słońca o godz. 4 min. 11 rano, 

zachód o godz. 7 min, 56 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1868, umarł Artur Grott­

ger.
— O godz. t> wieczorem na Strzelnicy koncert 

smyczkowy 30 pp. połączony z tombolą ~

W orew wszelkim regulaminom pailam en- 
ta inym , protest ten już po ukończeniu ostate- 
cznem dyskusyi, po przem ów ien iu  referenta, 
zosta ł  Radzie odczytany. Na wniosek dra  J o r ­
danu, głosowanie nad wnioskami sekcyi od­
było się im iennie i wniosk’ te uchwaliła Rada 
31 głosami przeciw siedmiu.

D o k to r a ty  Pp. Ozyasz Reizes, praktykant 
sądowy, rodem z Sambora, i Stanisław Cisek, ro­
dem z Żołyni, otrzymali na uniwersytecie lwow­
skim stopień doktorów praw.

Ś w ię to  M ick iew iczow sk ie .  (Prujekt Pan­
teonu). Ubiegłej soDoty, jak ju t  donosiliśmy, od­
była się poufna narada w sprawie sposobu uczcze­
nia setnej rocznicy urodzin wieszcza Adama. 
W 9zeregu projektów, jakie wyłoniły się już po 
zamknięciu obrad oficyalnych, najodpowiedniejszym 
wydaje się dotąd projekt p. Jana Styki, a jest 
nim przeistoczenie, bezużytecznie stojącego na 
placu powystawowym, pałacu sztuki, na „Panteon 
Narodowy8. Łatwość i małe koszta przeistoczenia, 
dominujące nad miastem położenie gmachu i wogóle 
sytuacya pałacu sztuki, nadają się na cel, odpo­
wiedni doniosłości obchodu.

Ponieważ projekt ten wejdzie prawdopodobnie 
w krótkim czasie w rzeczywistość, został bowiem 
przychylnie przyjętym przez wybitniejsze osobi­
stości Rady miejskiej, podajemy bliższe szczegóły 
projektu.

Główne wejście urządzonoby od strony Parku 
stryjskiego, a w ten sposób w przeistoczonej sali 
głównej, stanąłby pomnik wieszcza z białego mar- 
muiu karraryjskiego

Tylną ścianę stanowiłby cbemicyk1, pizedsta- 
wiąjący najznakomitszych mężów z doby Mickie­
wiczowskiej, oraz napisy i myśli z dzieł nieśmier­
telnego wieszcza narodu.

Boczne pawilony proponują poświęcić Słowa­
ckiemu i Krasińskiemu, a rodzajem łącznika by- 
yby w przyszłości biusty wogole mężów myślicieli, 
poetów i zasłużonych narodowi.

Za projektem tym przemawia także, ze wzglę­
du na krótkość czasu to, iż odpowiedni pomnik 
z białego karraryjskiego marmuru, dłuta Marce­
lego Guy9kiego, jest w posiadaniu br Potockiego 
w Krzeszowicach.

Go do zużytkowania sal bocznych, to ze 
względu, iż całą akcyę w tym dniu należy skupić 
około wieszcza Adama Mickiewicza, należałoby — 
zdaniem naszem — zgodzić się na urzeczywist­
nienie projektu w zasadzie głównej, szczegóły zaś 
zużytkowania ubikacyj bocznych panteonu, odłożyć 
na później, do stosownej pory.

Z m a g is t r a tu  Naczelnikiem w izbie obra­
chunkowej miejskiej mianowany został na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady p. Józef J a w o r s k i ,  
dotychczasowy a zastępcą naczelnika Izby pan 
Wiktor C h r z a n o w s k i  dotychczasowy re­
wident.

O posadę naczelnika ubiegało się ogółem 5 
kandydatów, dwóch urzędników ruch. Wydziału 
krajowego, urzędnik bankowy p. Maryan Lewako- 
wski, i dwóch urzędników mieiskich. P. Jaworski 
pierwotuie o tę posadę nie kompetoweł. Kiedy je- 
dna.f nakłoniony do tego wniósł dodatkowo o- 
świadczenie, że posadę ewentualnie przyjmie, pan 
Lewakowski, nie chąc koukurować z urzędnikiem, 
tak zasłużonym podanie swe cofnął. Wobec dłu­
goletniej gorliwej służby p Jaworskiego, tudzież 
jego rutyny, doświadczenia i znakomitej znajo­
mości gospodarstwa miejskiego, nie było zgoła ża­
dnej wątpliwości, co do tego, jaką będzie decyzya 
reprezentacyi miasta w tej sprawie.

Rada miejska mianowała tedy jednomyślnie 
naczelnikiem p. Jaworskiego, przydając mu jako 
zastępcę ruwnież jednomyślnie p. Chrzanowskiego, 
młodego wielce energicznego i zdolnego pracowni­
ka. Obie te HomiLacye przyjęte zostały z zadowole­
niem w sferach urzędników miejskich.

Nowomianowam przyjmowali dzisiaj przed po 
łudniem ze wszech stron szczere gratulacye.

Zaprzysiężenie ich nastąpi jutro na posiedze­
niu magistratu przez prezydenta miasta w obe­
cności gremium radców.

Przy tej sposobności należy nadmienić, iż 
w toku dyskusyi nad Izbą obrachunkową podnie­
siono potrzebę ułożenia nowej iustrukcyi i regula­
minu izby i kasy.

Przyczem uchwalono wysłać dwóch urzędni­
ków rachunkowych do innych stolic w państwie, 
celem zbadania urządzeń tamtejszych departamen­
tów rachunkowych. Wybór tych delegatów należy 
do prezydenta miasta.

P r e z y d e n t  m ia s ta  otrzymał na wczorajszem 
posiedzeniu Rady miejskiej sześciotygodniowy 
urlop, który rozpoczyna około 15 Lm.

Rządy miasta w czasie jego nieobecności 
spoczną w rękach wiceprezydenta p. Scbayera, 
którego funkeye obejmie drugi wiceprezydent p. 
Michalski.

Z lw o w sk ic h  s to s u n k ó w  te le g ra f i c z n y c h  
Ciekawe są stosuneczki, panujące tu we Lwowie 
Da stacyi telegraficznej Dziś w nocy, o godzinie 
3 min. 25 rano, nadany został dla nas telegram 
w YYledniu. O godzinie ’'a7 rano zgłosił się do 
naszej administracyi posłaniec ze stacyi ze z l e ­
c e n i e m ,  a ż e b y ś m y  my ze  s we j  s t r o n y  
p r z y s ł a l i  p o s ł a ń c a  po t e n ż e  t e l e g r a m ,  
l e ż ą c y  n a  s t a c y i .  Sądzimy, że manipulacja 
taka — do której zastosować się musieliśmy — 
mówi sama o sobie. Dlaczego posłaniec, który 
przyniósł z a w i a d o m i e n i e ,  nie przyniósł sa­
mego t e l e g r a m u ,  odgadnąć niepodobna.

W każdym razie mimowoli nasuwa się pyta­
nie : Czy telegraf jest przeznaczony do przyspie­
szania przesyłki wiadomości — czy też do ich 
opóźniania ?

l i u r z a , jaka przeszła po nad Lwowem, dzi­
siaj po godzinie 9-lej rano, przysporzyła kolei 
elektrycznej dużo kłopotu.

Każda burza pociąga za sobą na ul. św. Zofii, 
pr. erwę w ruchu wozów. Piasek niesiony z gOry 
wodą, uamula tory i wstrzymuje zawsze komuni- 

j kacyę, którą dopiero usilna praca kilku robotni­
ków może przywrócić. I  dzisiaj nastąpiło to samo, 
tylko z dalszemi następstwami.

Wóz nr. 10 idący z końcowej rtacyi ku mia­
stu, zapalił się przed domem 1. 9 ua ul. św. Zoili. 
Wypadek taki powtarza się tu dość często, snac 
wskutek przyczyn lokalnych linii.

Pospieszył mu z pomocą wóz następny i 
pchał kalekę ku miastu Nagle kaleka zamiast 
iść po szynach, zapchanych piaskiem, rzucił się 
w bok, obańł lampę anerow ską, posunął po cho­
dniku, druzgocząc jego granitowe obramowanie 
i zarył się dopiero w ziemię kolo sztaobetów 
ogrodu domu 1. 10.

Gaz z przewróconej lampy począł uchodzić, 
i rozszedł się po okolicznych mieszkaniach Jakiś 
pomysłowy robotnik, szmatą przeszkodził jego dal­
szemu uchodzeniu. W krótce zjawili się robotnicy 
i sprowadzili brykającego kalekę na właściwe 
t. ry.

Czyby wypadek powyższy me mógł przełamać 
niewytłumaczonego uporu odnośnej władzy kieru­
jącej i skłonić ją do zniesienia niepotrzebnego 
przystanku przy ul. św. Zofii, a natomiast urzą­
dzenia tegoż, wraz z wymijaniem wozów, na wyło- j 
cie ul. Snopkowskiej. j

Przystanek, położony na równinie, umożliwiłby 
nawet podczas ulewy, normalne kursowanie wozów, 
i zadowolił licznych mieszkańców przyległych ka­
mienic, którzy napróżno pukają do kierownictwa 
kolei elektrycznej o uwzględnienie ich wygody.

Zgódź się na to Świetny Magistracie!
T y fu s  brzuszny, upodobał sobie widocznie 

u nas. Nowy wypadek tej choroby zdarzył się 
wczoraj zdała od gniazda jej rodzinnego przy ul. 
Kołłątaja. Mianowicie zachorował 13-letni Stani- j 
slaw, syn profesora wszechnicy dra Emua Duni­
kowskiego uczeń III. klasy, V. giranazyum za­
mieszkały przy ul. Bielowskiego 1. 5 Dochodzenia 
co do proweniencyi choroby ze strony władz sa­
nitarnych są w toku.

Ł a ź n ia  D u c h e ń sk ie g o  nie będzie na razie 
przebudowana w ten sposób, iżby na froncie znaj­
dowały się tylko mieszkania, ubikacye zaś kąpie­
lowe w oficynie —  jak to proponował ma­
gistrat.

Komitet zarządzający fundacyą i decydujący 
ostatecznie uznał, że ua tak znaczną przeróbkę 
domu nie ma na razie dostatecznych funduszów. 
Na teraz postanowiono tj Ibo przystąpić nie­
zwłocznie do urządzenia osobnej sali do uacierań, 
tudzież do ustawienia letnich tuszów, co niewiel­
kim kosztem można uskutecznić. Na razie i to 
dobre.

P r z y g o d a  w d ro d z e ,  E powodu wykole­
jenia się na stacyi w Żółkwi lokomotywy pociągu, 
idącego z Rawy ruskiej, pociąg ten spóźnił się 
dzisiaj o 2 godziny. Kilkunastu nrzędnikuw, za­

mieszkałych w czasie letnim w Brzuchowicach, 
nie mogąc się doczekać pociągu, poszło do Lwowa 
piechotą. Otóż w drodze zaskoczyła ich dzisiej­
sza poranna ulewa i burza .. Przemokli biedacy 
do nitki — i przybyli do miasta w stanie istotnie 
pożałowania godnym.

N a  r e s t a u r a c y ę  k a t e d r y  n a  W a w e lu  
nadesłaii do Krakowa: Jakób hr. Potocki z Brze- 
żan 5000 zł. i 1 wa hr. Żółtowska 1000 marek; 
nadto z parafii kościoła Maryackiego w Krakowie 
nadesłano jałmużnę wielkopostną 360 zł.

J u b i l e u s z  D ucli ińsk ie j .  Pięćdziesiąt lat 
mija, jak Seweryna z Żocbowskicb D u c b i r i s k a  
rozpoczęła pracę na niwie literackiej. W celu 
uczczenia tego złotego jubileuszu zasłużonej poetki 
i matrony polskiej, „Czytelnia dla kobiet8 w Po 
znaniu przygotowuje adres do jubilatki. Koła li 
terackie w Warszawie zamierzają także uczcić j u ­
bileusz Ducbińskiej,

K o n fe re n ć y a  d e le g a tó w  austryackicb Izb 
adwokackich, odoyia się onegdaj w Wiedniu. P ro ­
jekt nowej taryfy adwokackie,, opracowany przez 
dra Aloiza Ruziczkę, oparty na systemie Bauscba, 
został z pewnemi modytikacyami przyjęty, zarówno 
jak i elaborat o postępowaniu egzekucyjnem dra 
Aschera. Wybrano komisyę, któraby zajęła się 
przeprowadzeniem innych poirzebnycn reform Do 
komisyi tej weszli z Krakowa dr. Roman Jaku­
bowski, ze Lwowa dr. Dulęba, dr. Lóweusteiu, 
dr. Kratter.

J e d n o r o c z n i  o c h o tn ic y ,  służący przy ka- 
waleryi. artyleryi, lub trenie, mogą być, w myśl 
najnowszego rozporządzenia, dopuszczeni do akty­
wowania się w służoie przy stadninach rządo­
wych. Odpowiednio sfoimnlowane i zaopatrzone 
alegatami podania, władze wojskowe przedłożą mi- 
Lsterstwu wojny, a to, po porozumieniu się z mi­
nisterstwem rolnictwa, uchwali uwzględnienie lub 
odrzucenie prośby petentów. Dopuszczeni do od­
bywania służby próbnej, zaczną ją z dniem 1-go 
października b. r., a skończą z dniem 18 sierpnia 
przyszłego roku. Służbę odbywać będą w Ra- 
dowcach, poczem nastąpią egzamina w weteryna­
ryjnym instytucie fachowym w Wiedniu.

Ć w iczen ia  b ro il i  będą w przyszłości obo­
wiązywać także oficerów, którzy służyli wprawdzie 
czynnie przy wojsku, nie wysłużyli jednakowoż 
czterech lat. Według najnowszego rozporządzenia, 
tacy oficerowie będą powołj wani na ćwiczenia 
w dwi, lata i w cztery lata po wystąpieniu ze 
służby czynnej. Uwoimeni od tego obowiązku są 
oficerowie, którzy wprawdzie nie wysłużyli jeszcze 
czterech lat w randze oficerskiej, poprzednio je­
dnakże spędzili jakiś czas w szkole kadeckiej.

K u r s  s o c j a l n y  w K ra k o w ie  W dalszym 
c.ągu wykładów pierwszego kursu socyaluego wy­
głosili we środę odczyty : prof. dr. G ł ą b i ń a k i  
pod tyt. „Stanowisko w dziedzinie ekonomicznej8 
i prof. dr. C z e r k a w s k i  pod tyt „Naczelne 
zasady orgamzacyi gospodarstwa społecznego8. 
Dyskusyi nie było. We czwartek przed południem 
wygłosili odczyty: prof. dr. L e o  p. t „Asocya- 
cya w dziedzinie ekonomicznej8, prof. dr. Cz e r ­
k a  w s k i  p. t. „Kwestya robotnicza8 i ks. prof. 
dr. T r z n a d e l  p. t. „Encyklika Rerum  noca- 
n tm  . W liczbie słuchaczy większość stanowią 
księża, z których wielu przyjechało umyślnie z pro- 
wincyi.

P o w o d z ie .  Z Podhajczjk, obok Kołomyi, 
donoszą do nas, że potok Tarka, wskutek de­
szczu wezbrał do bardzo znacznych rozmiarów, 
wystąpił z brzegów i zalał przeszło 200 morgów
gruntu oraz pasiekę p. Szlemkict i' za zupełnić'
zatopił. Deszcze wyrządzają więc w tam‘ycb stro­
nach coraz to nowe szkody.

J e sz c z e  o p o w o d z i  n a  B ukow in ie . :
Z Czerniowiec piszą: Powodzie, spowodowane
oberwaniem chmnr uczyniły w dolinie Czeremo 
szu, a więc wzdłuż granicy między Bukowiną a 
Galicyą straszne spustoszenia. Woda popodrywała 
góry. zatopiła lasy, zamulała role i ogrody, wali 
la tamy na jeziorach, topiła ludzi i bydlęta. Na
Białym Czeremoszu rozniosła tamę przy jeziorze
Perkalabskiein. Jezioro rozszalałe, dzikie, zabie­
rało to, co stało na przeszkodzie. Domy, budyn­
ki, stojące nawet na wyżynach, zostały przez za 
lew, ktOry się walił do wnętrza, zalane i zdemo­
lowane. Począwszy od Jablonicy i Storonca aż do 
Waszkowiec, zaś na stronie galicyjskiej od Hry- 
n awy aż po Zalucze, istny był potop. Komunika- 
cya wszelka ustała, bo drogi zniszczone.

P o m o c  d la  o f ia r  w y lew u . W  Kołomyi 
utworzył się komitet w celu zbierania składek dla 
tamtejszych ofiar powodzi. W skład tego komitetu 
wchodzą pp. Bańkowski Seweryn, Brettier Jakob, 
dr. Dębicki Teofil, Funkenstein Józef, dr. Haczew-

kierunku malowania  ludu naszego. Dotychczas 
chłop polski był zawsze lalką, albo przebra­
nym pajacem, i każdy prawie go tak m a lo ­
wał, bo w pracowni wdziewano ua piewszego 
lepszego modela sukm anę i chłop był gotów 
Słodkie to było, wyglansowane i ładne, a miało 
do sienie, że bardzo się podobało publiczno­
ści. T e tm ajer  przeinaczył to upodobanie i po­
dał nain chłopa takiego, jak im  jes t  w rzeczy­
wistości. J a k  się umyje i św iątecznie ubierze, 
to jes t  czysty, jak  pracuje w polu albo przy 
bydle, to juścić, że salonowo wyglądać nie 
moze.

Nazyw ano też Te tm ajera  ogólnie ordy­
narnym , ale teraz zrobił szkołę i inni artyści 
zaczvnają  również p o d p a c y w a ć  ch/opa w n a ­
turze, a nie kom ponow ać z opowiadania.

Tak, jak  T e tm aje r  zrozumiał lud polski 
i krajobrazy krakowskiej ziemi, tak rozumie 
i koeba duszą całą  ukraińskie  strony S t a n i ­
s ł a w s k i .  W szystko ma w na turze  swoją 
własną psychologię, ale n iełatw o j ą  zrozumieć 
i przenieść z praw dą na płótno. W szakżeż 
odkąd istnieją chociaż pierwsze początki m a­
lars tw a, malowano wodę, ziemię i drzewa. 
Bardzo wielu i dzisiaj upraw ia tylko ten ro­
dzaj sztuki — ale bardzo m ało  j ą  praw dzi­
wie rozumie. Pejzaże dlatego się często robi, 
bo model mniej kosztuje, Z resz tą  bierze się 
a p a ra t  fotograficzny i rom  „studya z natury". 
Obrazy, z takich studyów malowane, poznać 
m ożna odi izu, bo posiadają te wady, które 
zdradza  apara t.  I  tern się tłumaczy tyle dzi 
wnych w ostatnich czasach obrazów, owe ol­
brzymy na pierwszym planie, m ające  przed­
s taw iać  n. p, małe jaskry  na łące lub s to­
krotki.

P rzeglądałem  stuaya Stanisławskiego i 
zdum iałem  się liczebną ilością tych płocie 
nek i deseczek, zamalowanych błyskawiczną 
p r  wie szybkością notatki pewnego światła.

nastroju i w rażen ia  małej chwilki. P raw dzi­
wie wyją tkow y zmysł spostrzegawczy i obse i-  
wacyjny, tem ciekawszy, że dzisiaj, wobec tak 
bardzo udoskonalonych fotograficznych apara ­
tów, artyśc i wcale się nie ćwiczą w tego ro­
dzaju chwytaniu  chwili w łasnem  okiem Sta 
nisławski, jako jeden  z najmłodszych, przy­
wodzi mi na pam .ęć jednego z najstarszych, 
a to starego Kossaka. Dla niego nie istnieje 
również wynalazek fotografii. A para tem  jego 
był i je s t  jego wzrok i pamięć — nad którą 
dzisiaj musimy się zdumiewać, my młodzi, dla 
których istnieją Diblioteki, garderony i spe- 
cyalne akadem ie I Tego wszystkiego K ossaa  
nie znał prawie.

Obrazy Sianistawskiego p rz e d s ta w ia j  
zwykle motywy ukraińskie. A jak on je  ro­
zumie i czuje, jak  on je  serdecznie k o c h a ! Ta 
przestrzeń daieka, p raw ie pusta, z niedopa- 
trzonym horyzontem  widnieje na każdym jego 
obrazie. Kogoż ze znających tamte strony nie 
poruszy tani „bod iak8 stepowy, aibo „zioty 
łan  ż y ta 8, tak bardzo różny od łan u  w K ra- 
kowskiem,

Ale nietylko w przestrzeni widz.my tę 
dzielność artystycznego czucia, bo i w mniej­
szym obszarze, np. w zam knię tym  „ s ta w ie 8
Stanisławski jest doiąd u nas niedoścignionym 
mistrzem. Z kilkunastu  wystawionych niewiel­
kich obrazkow, każdy je s t  dziełem: „ Kopy“, 
„M ak i1, „Żyto8, paradny „Z m rok8 i„ Y \ ie c z u r“ 
z zachodzącem  słońcem, one wszystkie są do­
tąd u nas nieznane, bo oprocz Kocnanow- 
skiego me mieliśmy oddaw ua już pejzażysty 
z zamiłowaniem i . . . naturą .

■Sprawozdanie moje chcę juz zamknąć, 
pom im o prawdziwego zadowolenia, jak ie  uczu- 
wam  z przebywania wśród tych kilku ar ty ­
stów Zanim to uczynię, w spom nę o dwóch 
rzeźbach — zupełnie niepotrzebnie między te 
onrazy wstawionych. Nie są one bowiem nowe

jako „kierunek8 sztuki, i nie są nowe jako 
„czas*8, bo S z y m a n o w s k i e g o  „chłop wę­
gierski11 wykonany jest w roku 1886, a K u ­
r z a w y  głowa Mickiewicza'1 w r. 1888. Obie 
te prace są dobre, ale L.e tak znakomite, aby 
je  między obrazami zupełnie nowymi w ysta ­
wiać. W każdym razie, ja z przyjemnością je 
zobaczyłem i po raz któryś znowu oglądnąłem.

Pozostał mi na zakończenie filar całej 
wystawy, W y c z ó ł k o w s k i .  Ten  artysta wie 
doskonale, co dać może sztuce, i czego wza- 
iem ma od niej żądać. Myśl u niego spokojna, 
tecnnika wyrobiona i podporządkow ana zupeł 
nie jego woli i tem peram entowi, forma i jej 
pojęcia plastyczne zbliżone w ;ęcej do rzeź­
biarstwa, koloryt zależny od światła. W  W ar­
szawie większość tych prac wystawiona była 
w zimie tego roku, widziałem „e tam, w b a r ­
dzo m arnem  świetle, bez artystycznej opieki, 
bez wrażenia. Zupełnie inaczej przedstawiają  
się one tutaj w Krakowie, gdzie m ają  światło 
i otoczenie.

Wyczółkowski posiada ogromne zam iło­
wanie do rzeźby, i s ta ra  się ją zawsze na 
pierwszy plan w swoich obrazach wysunąć 
Dawniej jeszcze pam iętam  jego „D ru ida  ska­
mieniałego11, który ogrom em  swoim, ezemś na 
kształt olbrzymich sfinksów — na wpół z a ­
sypany ziemią i porosły trawą, służy obecnie 
jak o  przejście dla ludzi, bo przez kolana i 
ręce jego prowadzi leśna ścieżyna, l a k  sam o 
i teraz większość motywów zaczerpnięta  
z rzeźby. „Chrystus w ogrojcu" pół figury, 
okrytej czerwono m alow anym  płaszczem, z n a ­
komicie charak teryzuje  znane nam  z wiejskich 
kościołów rzeźby — „Głowa Chrystusa" ukrzy­
żowanego — jako  fragment z krucyfiksu o ł ta ­
rza kościoła M aryackiego; wreszcie „Chrystus 
na krzyżu" z o łtarza  katedry na W aw elu  i 
i „Sarkofagi", to praw dziw a apoteoza rzeźby 
przez malarza. Arcydziełem też je s t  n ieporó­

wnanym  obraz, przedstawiający Chrystusa 
z drzewa czarnego, z prawdziwym włosem na 
głowie, umieszczonego na srebrnej blasze i 
przykrytego czarną  krepą, Nie mówiąc już mc 
o sam ej technice malarskiej, światłocień jest 
tutaj tak wyzyskany pod względem kolorysty­
cznym, że dawno iuż czegoś podobnego nie 
widziałem. Srebrna  blacha lsm się i mieni 
z ielonawym refleksem; na niej czarny h eba­
now y matowy krzyż z ciałem Chrystusa — 
a całość przykryta jakby powiewnym całunem 
czarnej gazy — sprawia nieokreślone w raże ­
nie mistycznie, które zm usza do ugięcia ko­
lana. P rzed  tem wyobrażeniem, klęczała i m o­
dliła się królowa Jadw iga , k ie d y — jak legen­
da opowiada — Chrystus do niej przemówił.

W spaniałe są „Sarkofagi8. Król i k ró lo­
wa wykuci z kamienia w podziemi i jak iem ś 
spoczyw a:ą. Obok złożono pozdejm ow ane 
z ołtarzów figury drewniane, polichromowane, 
rożnych świętych i błogosławionych. Postacie 
te w prow adzają  życie — bo oświetlone kolo- 
rowemi prom ieniam i światła , dostającego się 
przez małe  okienko, drgają . ożywiają się pod 
jego dotknięciem — patrząc  ciekawie na znnne, 
nieruchome głazy królewskiego pomnika Wspo­
m niałem już z początku, że Wyczółkowski 
gra na s t ru n ach  plastyki i oświetlenia, dodaję, 
że i koloru. Pastelowa głowa kobiety —  nie 
znam jej, więc o podobieństwie sądzić nie 
mogę — jest więcej potężnem studyum z d o ­
skonale wykonaną techniką Tak  sam o przed­
stawia się i portre t własny artysty. Tutaj 
działa na mnie oprócz znakomitego rysunku, 
uderzające wprost podobieństwo. Działa ono 
na niektórych widzów nawet karykaturalnie, 
aie odchodząc od tego portretu, mimowoli się 
zwracają, aby raz jeszcze na niego spogiąd- 
nąć. Działa na nich potęga rysunku.

Skończyłem sprawozdanie  z wystaw y i 
swoje o obrazach uwagi wypowiedziałem. Ini-

cyatorom należy się słowo uznania, dyrekcyi 
T ow arzystw a sztuk pięknych podziękowanie 
za użyczenie gościnności dla grona artystów, 
którzy, ogrzani p raw dziw ą miłością do sztuki, 
chcą ją podnieść i zabagm one stosunki n a ­
prawić. Mylne jest przekonanie wielu, że się 
s tw arza  nowa „klika8, odgraniczająca się mu- 
rem  od innych kolegów. Nieprawda. Ta  klika 
m a na celu wywołanie współzawodnictwa 
w pracy, wywołań e chęci do pójścia naprzód 
i do obudzenia ambicyi artystycznej, niestety, 
uśpionej już  od kilku lat, nietylko w K raso  
wie. Ahy to wszystko do nowego życia po­
wołać, potrzeba  było stworzyć koło, w kto- 
rem by pielęgnowano sztukę prawdziwą z jej 
postępowymi kierunkami . do ktoregoby wstęp 
mieli równi w pracy i talencie. Przedewszyst- 
k,em zerw ać trzeba z komkami i zachodami 
słońc nad chałupkami, zerwać z miernością 
w sztuce i zerwać z tradycyjnem  schlebia­
niem gustowi publiczności, jaki u niej obm 
żył poziom potrzeb artystycznych. To wszystko 
sztukę zabija.

Mam przekonanie, że grono artystów, 
które urządziło tę „osobną w y s ta w ę 8, o tw ar­
ciom wstępu do nioj modernizmowi wprowa-1 
dzi całą sztukę naszą  na nowe tory i poda 
sposobność do ujawnienia się talentom orygi- j 
nalnym i pełnym indywidualności, a n iezale­
żnym od szematycznych pojęć dzisiejszychi 
m ecenasów sztuki. Z ta lentam i w zrosną i c i f  
co sztukę, jako sztukę, miłować i popnraO 
będą.

i

W Krakowie 20 czerwca 1897.

Roman Lewandowsm,

r * l ł P n r!. r  l f P ? n i r 7 1 S  Zbadany przez lab; ratoryum che- 
U U l j l i U i .  f i  Ł l l . l  Z J  miczne kroi. stoł. miasta [.nowa

p ó ł flaszk i 9 0  c t., ca la  flaszka z łr  1*80,
próbne flaszki po 20 l 35 ct-

M a rte ilo n  e t Co. C cgnac Gnnde fiine
p o ł flaszk i 1 8 0  c t., ca ła  flaszka z łr  3  5 0 ,

p ró b n e  f laezk l  p o 3 0  i 5 0  ct.
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ski Stanisław, ks. KobLński Jan, n r  ss Izer, Mai ■ 
dyrosiewicz Bobaan, Onyszkiewicz Józe^ ks a- 
włowski Zygmunt, dr. Przesmycki Tytus,, Sku- 
pniewicz Józef, dr, Sysak Gabryel, pastor Scbadel 
Juliusz, dr. Tracnteuoerg Maksymilian, Wtosław- 
ski Kazimierz, dr Zipsei Łazarz. Komitet ogła­
sza wymowny odezwę z prośbą o składki

J t ro n ie z k a  k ra k o w s k a .  Trzydniowe uro­
czyste nabożeństwo jubileuszowe w kościele 0 0 .  
Karmelitów na Piasku, odprawione na pamiątkę 
pięćsetnej rocznicy sprowadzenia zakonu do Kra­
kowa, już zostało zakończone. Obszerny kościół 
z trudnością zdołał pomieścić pobożnych, którzy 
nistylkc z miasta i okolicy. ale i ze Szlązka 
i z Morawy tłumnie pizybyli. Z duchowieństwa 
brali udział w jubileuszu ks. kanonik Midowicz, 
ks. prałat Chotkowski, dalej przełożeni krakow­
skich klasztorów, tudzież przeorowie wszystkich 
konwentów 0 0 .  Karmelitów z całego kraju itd,

Kuiążę-biskup krakowski ks. Puzyna powró­
cił do Krakowa, po ukończonej wizytacyi kano 
nicznej dekanatu oświęcimskiego. W niedzielę 
książę biskup udzieli święceń Kapłańskich dyako- 
nom seminaryum dyecezyalnegc

Onegdajszej nocy straszna burza nawiedziła 
Kraków. Szalała od godziny wpół do 4 -ej przez 
20 minut. Przez ten czas gęste chmury były tak 
naładowane elektrycznością, że pioruny biły nie­
ustannie, a chmury wj glądały jak rozpalone. 
Wśród ulewy padał grad wielkości orzecha lasko­
wego. Ulewa w jednej chwili zrównała wszystkie 
ulice, które wyglądały jak rz e k i ; parcie wody 
było tak silue, że wysadzało płyty żelazne i woda 
wracała z kanałów, tworząc na placach istue je­
ziora. W ulicy św. Sebastyana burza kanał ze­
rwała, tak samo w ulicy Radziwiłłowskiej, gdzie 
nawet woda wdarła się do suteren. W ulicach 
Pańskiej i Basztowej woda zalała sutereny kilku 
domów. Pioruny najwięcej biły w konary wyso­
kich kasztanów na Piantacn. Pioruny potrzaskały 
drzewa, a grad zabijał wróble. Wczoraj, po nie­
zmiernie upalnym i paruym poranku, spadł znowu 
w południe rzęsisty deszcz z grzmotami. Pioruny 
uderzyły dwa razy w Zamek na Wawelu. W Dę 
bnikach zapalił się dom od pioruna.

Z agadkow e .. .  Czermowiecka Gazeta Polska 
donosi: Na szynach kolei, pod scacyą Yolksgaiten, 
strażnik kolejowy znalazł we wtorek, o godz. pół 
do 11 -tej w nocy, żołnierza 41 p p , który obie 
nogi przywiązał do szyn paskiem od spodni, i le­
żał ze zwieszoną na szkarp głową. Zaledwie go 
strażnik ściągnął, nadb.egł zdążający ku Czerniow- 
com pociąg osobowy nr. 311. Żołnierza oddano 
władzom wojskowym Uu sam twierdzi, że nie 
wie (?), kto i kiedy przywiązał go do szyn. gdyż 
spał jedynie.

Z a rm i i .  Przeniesieni zostali kapitanowie 
I. kl. Siegfried W o l f  z 19 do 17 p obr. kraj. 
w Rzeszowie, zaś Miecz. F i l i p o w s k i  z 18 pp. 
do 19 p. obr kraj. we Lwowie.

W stan ewidencji przeniesiony Wilbeim M u­
c h a ,  mecz. podpor. przy 16 p. obr. kraj.

Do służby konceptowej przy komendzie obr. 
kraj. w Krakowie przeniesiony Karol J e n t, ka­
pitan 2 kl. przy 16 p. obi. kraj. w Krakowie.

Mikołajowi Grzymała K o b y l a ń s k i e m u  
pozwolono złożyć stopień oficerski przy obronie 
krajowej.

Cesarz polecił wyrazić najwyższe zadowolenie 
kapitanowi l .  kl. przy 22 p. obr. kraj. Piotrowi 
W o n d r a c z k o w i  w Czerniowcach.

F o to g r a f i e  z miejsca katastrofy kolejowej 
pod Kołomyją, zajęte przez fotografa E. F. Ju r­
kiewicza, są do uabycia we Lwowie, wyłącznie 
w Administracyi „Stów a Polskiego'1'.

Z a b ra n ie  lwowskiego Koła Towarzystwa 
nauczycieli szkól wyższych, udbędzu się dnia 5-go 
lipca b. r. o godz. 6 wieczorem w sali fizyki 
szkoły realnej. Porządek dzienny : Odczyt prof. 
dr. Antoniego Dany sza „O stopniach formalnych
naukiJ

K o n c e r t .  W Przemyślanach odbędzie się 
w sali kasynowej d. 4 bm. w niedzielę koncert 
Stanisława Kilarskiego, tenoia z współudziałem 
amatorów.

Dochód przeznaczony na budowę kaplicy 
w Wołkowie. Wstęp 1 zł

K o n k u rs .  Prezydyum Rady szkolnej krajo­
wej ogłasza konkurs na posadę dylektora gimna- 
zyum w Drohobyczu, ewentualnie na taką samą 
posadę w innem gimnazyum w Galicyi.

Z na lez iono  i złożono w depozycie miej­
skim : Zegarek uamski metalowy, syfon, laskę,
parasol, surdut hangarowy, pęk kluczy, trzewik 
damski.

/ . m a r l i . W  Łobojsku, w gub. mińskiej, na 
Litwie Oska. hr. Tyszkiewicz.

W Krakowie Magdalena Kysiak, przezywszy 
lat 52.

ramze Józef Tomek, podpułkowmk-audytor, 
w 46 roku życia.

We Fryburgu, w Szwajcaryi, ks. Jan Gre- 
mand, rektor tamtejszego uniwersytetu, lat 75.

W Anglii zmarła znana powieściopisarka pani 
Olyphant. Urodzona w r. 1826 w bzkocyi wystą­
piła z pierwszym utworem powieściowym w r. 
1852.

Z m a r l i  we Lwowie dnia 1 lipca b. r., zgło­
szeni w urzędzie spisu zmarłych: Góra Franci­
szek, syn konduktora kolei 17 mies., zapalenie 
opon mózg. — Heiiozer Moses, zarobnik, 26 iat, 
gruźlica płuc. — Kotik Wiktorya, wdowa po c. 
k. sekretarzu, 67 lat, rak. — Raraniuk Iwan,
krawiec, 21 lat, gruźlica płuc. Zaszkiewicz 
Leokadya wdowa po urzędniku, 65 lat. uwiąd 
starczy. — Krzyżanowska Honorata, wdowa po 
rewizorze policyjnym, 55 l a t , wada »erca. — 
M-indel Naiau, syn tragarza, 3 mies , drgawki. — 
Rawczak, córka kucharza, 2 dni. Razem 8 o ób.

Katastrofa kolejowa
p o < l  K o ł o m y j ą .

Czemiowiecka Gazeta Polska pudaje nowe, 
i bardzo ciekawe szczegóły o d-rze Z e 11 e- 
z e  i jego młodej żonie, ofiarach katastrofy 

-olejowej. Czytamy tam między innem i:
1 W sobotę, 26 bm., w południe, w rzym.- 
:at. kościele parafialnym, odbył się ślub pary, 
tora młodością, dobrobytem materyalnym 

2»bupńkiem szczęściem, mogła śmiało wzbu- 
ać zazdrość u wielu Państwo Józefowie 

't rzibafka, wysoce poważani w całem mieś- 
ne, zam ożni właściciele handlu bławatnego, 
wydawali sw ą córkę jedynaczkę, pannę Jó z e ­
fę. za lekarza pułkowego, dawniej w Czer- 
niowcacb, w ostatnim czasie s tacyonowanego 
w Iglawie, dr. F ranciszka Zeilera. D obrana 
była to pa ra  i szczęście śmiało się do nich 
P an n a  lnłoaa. 18-letma, wychowauka Sióstr 

orcanek lwowskich, słynie z wdzięku i wy- 
ształcema. Dr. Żeber, 32 letni młoazian, był

ulubieńcem kolegów i wzorem zacnego wy­
soce inteligentnego człowieka. Szacunek, jakim  
cieszy się znana z dobroczynności i poczci­
wości rodzina pp. Strzihafkow, objawił się 
dnia tego licznym udziałem znajomych i nie­
znajomych na obrzędzie ślubnym, przy któ­
rym zdarzył się epizod o tyle niemiły, iż za ­
pom niano wziąć z sobą pierścionki i ksiądz 
na razie użył innych, a właściwe obrączki po­
święcił dopiero później w domu. Młodą, p ię ­
kną, p rom ieniejącą szczęściem parę  pobłogo­
sławił ks. kanonik Schmid, w asystencyi czte­
rech  kapłanów, poczerń rodzice młodej przyj­
mowali u siebie gości weselnycn su tą  ucztą. 
Urlop dr. Zeilera był krótkim, spieszno mu 
przeto było zabrać  ukochaną do domn. Po 
drodze mieli zabawić w Wiedniu przez dwa 
dni, oraz odw iedzić , matkę dra  Zeilera, s ta ­
ruszkę, którą  on utrzymywał, a k tóra  z po­
wodu słabości na  gody przybyć nie mogła. 
Pierwotnie miano zamiar jechać popołudnio­
wym pociągiem pospiesznym, spóźniono się 
atoli i odjazd odroczono do wieczora.

Serca rodzicielskie —  jakby p rzeczu­
wały, — oboje bowiem pp. Strzihafkowie od­
radzali  je e b a ć  w noc tak burz liw ą i nie m o­
gli utulić się w płaczu, odprowadziwszy córkę 
i zięcia na dworzec kolei.

Dalsze losy opowiada sam a pani Józefa 
t a k : .

„W wagonie II .  kiasy, oprócz mnie i 
męża, jechała  jeszcze wdowa po pułkowniku 
Odolskim, zdążająca z Czemiowiec do S tan i­
sławowa. Mimo burzy, która  huczała  dokoła 
w coupee było gorąco nie do wytrzymania. 
Za  poradą męża przebra łam  się więc w lekki 
szlafroczek Nagło, po północy, kiedyśmy to ­
czyli wesołą rozmowę, spostrzegłam, że ściany 
wagonu uginają się. Zanim zda łam  sobie 
spraw ę, zgasło światło i w ciemności ' poczu 
łam , iż w wagonie jest  woda. Mąż ujął mię 
wpół i rzek łszy : „Nie bój się, Bóg z tobą ,
popchnął mię przez okno, które, nie wiem, 
kiedy i kto otworzył.

Zauw ażyłam , iż natychm iast uczynił tak  
sam o z panią  Odolską.

Więcej już  ani jego, ani wagonu nie wi­
działam. Znalaz łam  się naraz  w otchłani wo­
dy i poczęłam się zanurzać, kiedy nagle ktos 
chwycił mię za rękę i gwałtownie wyrzucił 
na  jakieś że laza ," czy blachę uachu wagonu. 
Co to b jło ,  nie wiem, bo otaczała mię noc 
czarna. W tejże jednak sekundzie fala uniosła 
mię znow u w otchłań  Dokoła słyszałam prze • 
raża jący  łomot. Umiejąc dobrze pływać, wy­
dobyłam się na powierzchnię i unosiłam się 
na mej, n ieustannie  po trącana w ciemności 
przez kawałki żelaza, deski, belki, k tóre mię 
kaleczyły i rwały m ą oazież na  strzępy. Chwi­
lami trac iłam  przytom ność," opuszczały mię 
siły i nu rza łam  się w głębi brudnej, pełnej 
mułu, a szalejącej wody,

W takiej chwili m ia łam  na myśli jedno: 
iż mam rodziców i ukochanego męża i znowu 
rw a łam  się na powierzchnię. Nogi obcierały 
się o jakieś trawy, czy zboże, które plątało 
się i ciągnęło na dno...

J a k  to uługo trwało, nie wiem.
Płynąć wreszcie m e mogłam dowolnie, 

więc obróciłam się na wznak i s łabym  ruchem  
rąk wiosłując, unos.iam  się na falach. Pioruny 
padały  jeden  za drugim, strugi deszczu oble­
wały mię tak gwałtownie, iż co chwila baiam 
się, iż mię zaleją. Nagle poczułam  pod sobą 
twaidy przedmiot

Była to oderw ana  deska.
Uczepiwszy się jej, p łynęłam znowu, aż 

fala wyrzuciła  mię na łąkę, czy też łan  zbo­
ża. Usiadłam i przy błysku piorunu, który 
oświetlił cały widnokrąg, spostrzegłam  w od­
dali chafy wiejskie. Zebrałam  resztę sił i bie­
głam w tym kierunku, potykając się, padając, 
kalecząc. Na głos mój wyszła z chaty wie­
śniaczka  z mężem. Ci wprowadzili mię do 
ciepłej izby, odziali w zgrzebną koszulę i płó- 
tniankę, napoili ciepłem mlekiem i natychm iast 
dal: znać do dworu księcia Puzyny (w Piady- 
kach), zkąd przysłano po mnie kryty powóz. 
Tak dostałam się do dworu, gdzie otoczono 
m.ę opieką rodzicielską, ułożono do Ió2 ka i 
zawezwano lekarza. Mąż mój um iał również 
wybornie pływać, więc ufam, iż nas  dwie 
wyrzuciwszy, sam także wyskoczył i oca ia łL

Niestety, dzielny ten człowiek, jak  wiemy, 
u trac ił  życie.

W .adomość o tragicznym losie młodej 
pary, wywołała w Czerniowcach niebywałe 
wrażenie. Pom ieszkanie  pp. Strzihafków w Ryn­
ku przez dni parę  otaczały tysiące ludzi, ocze­
kując wiadomości o losie dra  Zeilera, którego 
tak długo poszukiwano. Rozpacz rodziców, 
którzy jeszcze me zdołali usunąć  stołów go­
dowych, wieńców i bukietów ślubnych, trudno 
sobie wyobrazić! Młodziutka w uow a leży j e ­
szcze chora po przebytej katastrofie. Z obawy 
przeto o nowe wzruszenie nie powiedziano 
jej dotychczas o losie męża. Nie wie tez o 
jego pogrzebie. Marzy ona jeszcze o niedale- 
kiem ujrzeniu go, gdyż wierzy, że ocalał i 
przypuszcza, iż je s t  potłuczonym. Z katastrofy 
wyszła s tosunkow o dość szczęśliwie, dzięki 
dziwnej przytomności um ysłu  i umiejętności 
p ływania. Sińce, jakie odniosła z potłuczenia, 
są małej wagi. Zdrow iu więc jej nie grozi 
niebezDieczeństwo.

*
S praw dzono  ostatecznie, że jedna  z ofiar 

katastrofy  była pani O d o l s k a  ur. Laezyń 
ska, nie zaś jej kuzynka, jak  to przez pewien 
czas mniemano. Liczyła ona lat około 45 
i bv ła  wdową po pułkowniku Odolskim z 80 
pp zm arłym  w Stanisławowie. M ałżeństwo 
to było bezdzietne. Pochodziła z Rumunii. 
Z Czerniowiee wyjechała w sobotę z powro­
tem od rodziny do domu w Stanisławowie

*
Pogrzeby dwóch ofiar katastrofy odbyły 

się w Czerniowcach.
M e wtorek chowano ś p. Emilię z L a-  

czyńskich O d o l s k ą
We środę zaś wyprowadzono ze szpitala 

wojskowego na cm entarz  zwłoki dra  F ra n c i ­
szka Z e i l e r a .  Na żałobny obrzęd zgruma- 
dziło się kilka tysięcy ludzi. Korpus oficerski 
wystąpił in corpore, byli obecni dostojnicy 
rządowi i autonomiczni, lekarze, cała inteli- 
geneya miasta, kupcy, rękodzielnicy, lud przed­
miejski. K araw an  pokryto w ie ń c a m i: od arc. 
P io tra  Ferdynanda, garnizonu, od oficerów 41 
1 P- P , od przyjaciół i znajomych niebo­
szczyka i rodziny Strzihafków, a pokryto tak, 
iż pośrod kwiecia trudno było dojrzeć m e ta ­
lową sreb rzoną trumnę, w której spoczęły 
zwłoki nieszczęśliwego. Za karaw anem  postę­
pował p. J ó z e f  S trz ihafka  z synami, niemy

z boleści i s łaniający się pod ciężarem nie­
zwykłego smutku. Wszyscy mieli łzy w oczach, 
a wiele pań szlocnało głośno. Honory woj­
skowe czynił oddział piechoty 41 pp , w k tó ­
rym nieboszczyk niedawno jeszcze służył.

*

Listę osób o c a l o n y c h ,  a pozostałych 
bez uszkodzeń podczas katastrofy, można 
obecnie skompletować oimej więcej dokładnie. 
A więc znajdowali się w tej liczbie, oprócz 
już poprzednio wymienionych: nauczyciel
szkuły zręczności z Czemiowiec ’ 2 o p p a  , 
który jecha ł do W iednia  aoy przywieść syna 
z T eres ianum  na wakacye; akademik 8 1 a- 
b i ń s k i  z Czbrniowiec i a jen t handlowy D a ­
niel K o r k u s  z V\ i e d n ia ; W r ó b l e w s k i ,  
ak to r  tea tru  stanis ław ow skiego; niejaki p. 
C z u p e r k o w i c z ,  jeden  robotnik czernio- 
wieckiego zakładu elektrycznego, wreszcie 
agenci handlowi B a u b e r b e r g ,  N e  u b e  r- 
g e r i b  1 u m e n t h a 1.

*
Poszkodowaną wskutek katastrofy została 

między innemi czem iow iecka Gazeta Polska. 
Niedzielny nakład tego pisma, przeznaczony 
do Galicyi poza Kołomyję, odszedł z Czer- 
n .uwiec w sobotę nieszczęsnym pociągiem 
wieczornym -  i naturalnie, znalazł się z c a ­
łym wagonem pocztowym pod wodą.

*
Korespondent nasz s tan is ław ow ski pisze:
Skoro dyrekcyą kolejową tutejszą i sto 

suukiem jej do dziennikarzy zajmuje się obe­
cnie Europa, pozwolę sobie dzisiaj przytoczyć, 
więcej gwoli uciechy, aniżeli jakiejś  pasyi, od 
której wolnym bywam, traktując śmiesznostki 
ludzkie z humorystycznego stanowiska, drobny 
szczegół, pysznie charakteryzujący zap a try w a­
nia półbogów tej instytucyi, uważających wi­
docznie dziennikarzy za  mahlm necesarium .'

Jed en  z korespondentów, reprezentujący 
najpoważniejsze p ism a zamiejscowe,, przywy­
kły w innych m iastach europejskich do zw y­
kłych względów, przedstawicielom prasy oka­
zywanych, prosił uprzejmie pewnego wysokiego 
dygnitarza o zabranie  go najbliższym pocią­
giem na miejsce katastrofy.

— A leż  10 pociąg materyałowy 1 Je s t  ce­
sarskie rozporządzenie, że nikogo obcego brać 
nie może.

— A drugi?
— Drugi, ratunkowy. Wolno tylko leka­

rzom.
— H a !  Verordnuny , to Yerordnung  — po 

wiedział dziennikarz. — Trudna rada. Sądzę 
jed n ak  — mówił - że powinno leżeć w in­
teresie dyrekcyi kolejowej, ażeby dzienniki 
w chwili tak wielkiego nieszczęścia, jak naj- 
szynciej, najlepiej, najdokładniej były poin­
formowane.

D ygnitarz  uśmiechając się grzecznie, wy­
persw adow ał mu to, m ó w ią c :

— Ale my, proszę pana, s a m i  wysyła­
my do dzienników kom unikaty! (Dosłownie).

W obec takiego a rgum entu , w pył zam ie­
niającego całą  mstytucyę publicystyki i wierne 
jej sługi, sprawozdawców, dziennikarz ukło­
nił się sucho, a  wychodząc, myślał sobie : 
Otóż masz „szóste m ocarstw o europejskie !“ 

*

0  panice, jak a  zapanow ała  pomiędzy po 
drożnymi, uratow; nymi z katastrofy, daje 
wyobrażenie opowiadanie pewnego aktora  
z Czemiowiec, który jecha ł  wówczas I I I  k la ­
są, Opowiada on, że wydostawszy «ię szczę­
śliwie z pociągu, dał takiego drapaka, że le ­
ciał, nie wiedząc o tein, jak  wicher, lorem 
kolejowym aż oparł się w Kołomyi. Zdaw ało  
mu się, że woda za nirri goni i że chce go 
połknąć.

*
•jf, *

Z sądu kołomyjskiego i z prokuratoryi 
skarbu  we Lwowie, zostanie w s o b o tę 'w y d e ­
legowana komisya na miejsce wypadku, a to 
w celu sporządzenia  aktu „oględz.n ku w ie ­
cznej pamięci*. Akt ten musi być spisanym 
ze sytuacyi miejsca, jak  się ono obecnie je ­
szcze przedstawia.

Z s ą d o w e j  sal i .
Lw ów , 2 lipca, 

M orders tw o .
Po rozprawie, która trwała półt.zecia dnia, 

po przesłuchaniu całego szeregu środków, zapadł 
dziś w południe wyrok przeciwko A. K ł y m o- 
w o w i  vel K ł j m i i k o w i ,  oskaiżonemu o zbro­
dnię morderstwa, dokonaną w nocy 26 stycznia 
br„ na osobie Pawła Kiszana, w Sielcti.

Na postawione im pytanie główne, w kierun­
ku dokonania zbrodni morderstwa, przysięgli od­
powiedzieli 12 głosami; n i e ,  tak samo zaprze­
czyli drugiemu pytaniu do łątkowemu 7 glosami, 
wobec czego trybunał wydał wyrok, uwalniający
A. Kłymiuka od oskarżenia.

S ta n is ła w ó w ,  30 czerwca.

K a z a n ie  p o d b u r z a ją c e j  t re śc i .
K s. B a r  y s z, proboszcz z Uhrynowa kolo Sta­

nisławowa, miał w dniu 28 lutego b i .  w cerkwi 
tamtejszej kazan.e, w którem zachęcać miał lud, 
w kościele zebrany, du głosowania na Huryka, ja ­
ko na prawyborcę do Rady państwa, Oraz dodać, 
żeby brali pizykład z Czerniejowa, gdzie krew 
niewinna się przelała, a od swojego nie odstąpić, 
choćby i stu miało zginąć, a wojska i żandarmów 
się nie ońawiać.

Tak na podstawie zeznań kilku świadków, 
miał kazać paroch uhrymowski i za to stanął 
przed kratkami dzisiaj, przed zwykłym trybunałem 
karnym

Oskarżony, którego Uronił ad w. dr. L o r s c h ,  
tłumaczył się, źe wcale do oporu paiafian swoich 
nie namawiał, jedynie wzywał ich, ażeby pomo­
dlili się za tych, którzy w Czerniejowie bez sw. 
sakramentów zeszli z tego świata.

Po zeznaniach całego szeregu świadków, po­
między którymi był także i właściciel Uhrynowa, 
p. Jan Burzyński, obecny wówczas na tern kaz&uiu, 
a który stwierdził, że końcowe przemówienie ks 
Burysza istotnie tak było ewangeliczne, jak to on 
przedstawia, trybunał od oskarżenia ks. Barysza 
u w o 1 n i ł.

Telegramy „Słowa Polskiego".
K ra k ó w  2 lipca. R ozpraw a przeciw m a­

larzowi G a d o m s k i e m u  o zabójstwu ak tora  
Walenlowskiego, zosta ła  znów odroczona do 
poniedziałku. fW obec tego wstrzym ujem y się 
z podaniem treśc i  ak tu  oskarżenia  aż do roz­
poczęcia rozpraw y. Przyp. Eed.).

W ied eń  2 lipca. Sekre tarz  s tanu Btiiow, 
przybędzie ju tro  lub pojutrze z Berlina na 
Semmering. Niebawem podąży za nim rodzi­
na, k tó ra  dotychczas jest w Rzymie.

W ie d e ń  2 lipca. N. Fr. Pr domaga się 
w artykule wstępnym, aby zniesienie rozpo­
rządzeń językowych było w arunkiem  dla roz­
poczęcia konferencyj ugodowych i występuje 
przeciw postulatom czeskim. Zam .erzone prag- 
skie konfereneye stanowić będą kwestyę p ań ­
stwową.

W ie d e ń  2 lipca. Z dniem dzisiejszym 
stracił ważność układ o upaństwowieniu ko­
lei L w ó w - B e łż e c ,  albowiem me nastąpiło  — 
jak w odnośnym kontrakcie  postanowiono — 
zatwierdzenie  Rady państw a , do dnia 30-go 
czerwca b. r.

B e rn o  2 lipca Morawsku Orlice donosi, 
że utworzenie  uniwersytetu o obu krajowych 
językach wykładowych i czeskiej techniki na 
Morawach, je s t  rzeczą postanowioną.

P r a ą a  2 lipca. Zenrać się mający n ieba­
wem w pałacu hr. Oswalda T huna, w P r a ­
dze, kom itet wykonawczy wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej własności czeskiej, będzie się za ­
stanaw iał nad spraw ą porozum ienia  czesko- 
niemieckiego.

B e r l in  2 lipca. Vordt AUg. Ztg. i mne 
półurzędowe pisma umieszczają wysoce ofi 
cyalny komunikat, usprawiedliwiający numi- 
nacyę Podbielskiego nas tępcą  Stephana. W e­
dług komunikatu, względy użyteczności prze­
m aw ia ją  za powoływaniem od czasu do 
czasu nowieyuszów na kieru,ące stanowiska 
administracyi państwowej. Nowicyusze tacy 
wnoszą do urzędowania  świeży zasób au- 
chowych i umiejętnych pierwiastków, są 
skłonniejsi do s tąpania  po gruncie zgodnych 
z wymogami czasu reform, niż mężowie, m a­
jący za sobą tradycye wykonywanej praktyki.

—  H a m b u rg  2 lipca. Hamb Korresp. dono­
si, że należy w przeciągu trzech tygodni o- 
czekiwać zakończenia rokowań pomiędzy a m ­
basadoram i a Turcyą, w sprawie pokoju gre­
cko-tureckiego.

B< r n o  (szwajcarskie) 2 ńpca. Powątp.e- 
wają tu o prawdziwości doniesienia Standardu  
z Aten, iż Droz przyjął godność guDernatora 
Krety.

P a r y ż  2 lipca. W czasie rozprawy nad 
projek tem  do ustawy w banku francuskim 
staw ał Pelletan w obronie zasady, ; że bank 
winien być zobowiązany do dostarczania  z z a ­
pasów kasowych rządowi pien.ędzy na wszy­
stkie konieczne wydatki

Prezydent m inistrów Meline, w odpowie­
dzi, zapew nia ł ,  że bank i bez zastosowania  
wyjątkowo gwałtownych rozporządzeń , sam 
wykona to zadanie.

Pelle tan  up iera  się przy swoim wniosku, 
apelując do patryotyzmu izby.

Ogromny tum ult i w zburzenie  wywołało 
oświadczenie M e h n e a ,  że Pe lle tan  dąży do 
sfałszowania charak te ru  banku  i do u tw orze­
nia banku państwowego. (Odzywa się głos: 
je s te ś  pan nikczemnikiem!).

Mowie i wnioskowi Pelle tana tow arzy­
szy ł okrzyk; niech żyje F r a n c y a ! niech p rze­
padną  Niemcy!

P a r y ż  2 lipca. Urzędowo donoszą, że 
F a u re  przybędzie 23 sierpni i  do Peterhofu, 
gdzie zabawi do 26 sierpnia. W yjazd  z F ran -  
cyi nastąpi 18 sierpnia P rezyden t  uua się 
drogą morską do Kronsztadu. Powrót F a u re ’a 
do Paryża zapowiedziano na 31 sierpnia.

Lon iyn 2 lipca. Według doniesienia b>ian- 
dardu, z Konstantynopola zapowiedział Edhem  
basza ministrowi wojny, że złoży naczelną ko 
mendę nad wojskami tureckiemi, albowiem 
wobec dotychczasowego rezulta tu  w kwestyi 
rokowań o pokój, nie może wziąć odpowie­
dzialności za u trzym anie  dyscypliny w armi..

Londy n  2 lipca. Times donosi z Konstan­
tynopola. że dokonano już rozgram czen .a  pasu 
neutralnego między tureckiemi a greekiemi 
wojskami.

K a l k u t o  2 lipca. Rozruchy na przed­
mieściu Chittpur pizybrały powaŻDe rozmiary. 
Oprócz policyi, zarekw irow ano 300 żołnierzy. 
Dem onstranci miotali przekleństwa na E u r o ­
pejczyków, zranili kilkanaście osób. Kawale- 
rya rozpędziła burzycieli publicznego spokoju. 
Ruch obejmuje większe teryioryum. Na razie 
sy tuacya spokojniejsza.

T e le g ra m  git i d o  wy: W iedeń  2 lipca.
Przy zamknięciu giełdy porannej notowano 

Kredyty austryackie . . . .  368.— 
Kredyty węgierskie . . . .  — *—
Anglc-bank ..........................................— ' —
Lhnderbauk . . . .  241 25
Kolej państwowa . . 354 —
Południowa . . . 86 25
Alpiny .......... ..................................................... 115 90
Tytoniowe . . i . . IG L —
Tureckie . . . . .  08.20
Usposobienie spokojne.

\ l
w  l i i *  w  i d j i o y i .

Komitet likwidacyjny Galicyjskiego Zakła­
du kredytowego włościańskiego, rozes/ał do 
wydziałów powiatowych następu,ący o k ó ln ik :

Gdy w r. 18s4 upadł Galicyjski Zakład 
kredytowy włościański, zajął s,ę lą sp raw ą 
kraj cały i wszystkie korporacye au tonom i­
czne, w słusznem  zrozumieniu, że w Zakładzie 
in teresow anych  było przeszło 36 000 rodzin 
włościańskich Rezultaty działalność. K om i­
tetu likwidacyjnego znane są Św ietnem u Wy­
działowi z corocznych sprawozdań, drukiem 
ogłaszanych i Świetnem u Wydziałowi regu­
larnie  przesyłanych

Nie naszą jes t  rzeczą oceniać te rezu lta ­
ty, wszakże pozwala sobie K om itet likwida­
cyjny zaznaczyć, iż program likwidacyi, u ło­
żony 24 go m arca  1884, wykonał w zupełno 
ści bez w strząśnień  ekonomicznych, k tórych 
się słusznie obawia:,o, a naw et bez znaczą­
cych wywłaszczeń Że do tego rezulta tu  w  wy­
sokim stopniu przyczyniła się pomoc rep re ­
zen tac j i  powiatowych i zw iązanych z nimi 
instytucyj finansowych, niejednokrotnie z wdzię­
cznością podnosiliśmy. Wszaitze na 74 po ­
wiatów, tylko 7 powiatów uporządkowało do­
tąd w zupełności in te resa  Zakładu  z włościa­
nam i dłużnikami swego okręgu, a w pozosta­
łych 67 pow iatach  ma Zauład jeszcze do ż ą ­
dania  resztki od 2.740 dłużników (nie licząc 
Bukowiny), od 67—99°/0 pierwotnej sum y ka­
pitałowej

Gdy pomimo finansowo świetnych rezul­
tatów dotychczasowej ikcyi likwidacyjnej,

opinia publiczna i interesenci słusznie się do­
magają, aby likwidacyę jak najprędzej zakoń­
czyć i przykrą sprawę Zakładu włościańskiego 
z porządku dziennego zupełnie usunąć, — 
przeto podpisani członkowie K om ite tu  po 
wspólnej naradzie z kuratorem  listów W -nym  
dr. Tadeuszem Skałkowskim i mężami zaufa­
nia W W. dr. E razm em  Rom anowskim , dr. 
Tadeuszem Soło wijem i dr. h rn es tem  Tiliem, 
postanowili odnieść się do reprezentacyt kraju, 
reprezentacyi powiatowych i powiatowych iD- 
stytucyi finansowych z uprze.mą prośbą , go­
rącem wezwaniem, aby wpłynęły w pierwszej 
linii na dłużników samych, iżby zobow iąza­
niom swym wobec Żakładu k ieaytow ego 
włościańskiego we własnym interesie jak  n a j­
spieszniej ■radość uczyni'1.

Również raczą m prezentacye powiatowe 
czy to wprost, czy przy pomocy powiaiou y c .  
instytucyi finansowych, wziąć ponownie pod 
rozwagę, czy nie dałoby s.ę od Komitetu 
likwidacyjnego objąć na własny racnunek n,e- 
zlikwidowanych resztek wierzytelności swego 
okręgu. Komitet likwidacyjny zaś, umocowany 
po temu, gotów jes t  iść do n a j d a l e j  i d ą ­
c y c h  u l g  i o p u s t ó w .

Kom ite t likwidacyjny udając się obecru6 
po raz  ostatni do świetnego Wydziału w tą, 
sprawie, oświadcza, iż wskutek wspólnej uchwa­
ły z kura to rem  listów i jego mężami zaufania 
pozostaje w obligu i oczekuje odpowiedzi od 
św ietnego W ydziału najpóźniej do 31-go p a- 
ź d z i e r n i k a  b. r ,  gdyż od I g o  listopada 
b. r. będzie zniewolony, choć z prawdziwą 
przykrością, dla przyspieszenia akcyi likwida­
cyjnej, rozpocząć kroki jak  najenergiczniejsze 
i nie powodować się żadną  dalszą względno­
ścią przy ściąganiu pozostałych wierzyteluo.ici 
Zakładu. Kom itet likwidacyjny pomny bowiem 
także jes t  swoich ooowiązków wobec v lerzy- 
cieli Zakładu i powziął n i e o d w o ł a l n e  p o ­
s t a n ó w '  i e n i e, l i k w i d a c y ę  r z e c z o n ą  
w j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  z a k o ń ­
c z y ć .

Oczekujemy od świetnego W ydziału  spie­
sznej w' tym przedmiocie odpowiedzi i o św iad­
czamy gotowość, na każde zażądanie dostar­
czyć imiennych wykazów dłużników z poda­
niem cyfry resztującego długu. Gdy świetne 
reprezentacye powiatowe — jak  powszechnie 
wiadomo — ze szczególną pieczołowitością 
za jm ują  się losem włościan, przeto nie w ą tp i­
my, że to obywatelskie odezwanie się nasze 
nie pozostanie bez dodatniego rezultatu.

D r Zdzisław  Marchwicki w. r.
Dr. A lfre d  Zgórski w. r. Franciszek Zima. u r

Dział ekonomiczny.
S k ła d y  ty to n iu  Z uwagi na wielki po­

pyt zagranicą  na  tytoń rosy js li  i wyroby ta- 
baczne, grono fabrykantów tytoniu na połu­
dniu cesa rs tw a  postanowiło założyć duże 
sktady powyższych wyrobów w HamDurgu, 
Paryżu i Berlinie.

P ie n ię d z y  p o t r z e b a  Do banku austro- 
węgierskiego w W .edniu zgłoszono wczoraj 
weksli na 5  milionów — zapadało zaś do wy­
płaty l ‘/s miliona. Mówią, że był to dzień 
największego ruchu wekslowego w banku au- 
stro-węgierskim . Powyżej podane sam y we­
kslowe rozłożone były na 10.000 wekslach, 
które  w jednym dniu należało ocenzurować, 
obliczyć i ze s tronam i ,w kasach załatwić.

Z ja z d  m ł y n a r z y ,  w Wiedniu odbędzie 
się 4. lipca. Młynarze dążą do wyłączenia 
z umowy z Węgrami, sprawy przewozu m ą­
ki. W programie zjazdu jest, żądanie zn iesie­
nia na giełdzie towarowej handlu  te rm inow e­
go i gry giełdowej na zboże, dalej kwestya 
poda tkow a i ubezpieczenia od wypadków.

Ma się także pojawić wniosek o zapro­
wadzenie  linii cłowej od strony Węgier.

Odpow iedzialny r e d a k to r : 
B r o n i s ł a w  L a s k o  ji ii i c k f .

Hotel „Im per.a l"
ul. Trzeciego M*,* 1. 3.

pierwszorzędny hotel, res tauracya  i kawiarnia.
Frzyjechali dnia 1. lipca.
Ks. Jul, Puzyna i Rozalia Puzyuowa z Na­

rola. — Elżb. Iliasiewicz z Sebastopola — K. 
Taussig z Pragi — Ks. J. Gawiński z Medenic.
B. Kornitzer z Eipel. — G. Reiner z Rosenau.— 
Jan Biotnicki z Dzikowie. — A. Wiesiołowski 
z Trepilczy. — M. D Teodorowicz ze Stanisła­
wowa. — Hr, Miączyńoka z Król. polsk. — M 
Garwey z Gorlic. — Jan Fazekas, Baitawer, Ks. 
K. Pizy borowski z nlołomyi.

Hotel francuski
Lwów -  plar Maryacki

W  n ow ym  Z arządzie ,  zupe łn ie  odnow iony
(F C. Proksch).

Przyjechali dnia 1 lipca :
J. Grunwald z Wiadypola. — Ks. J. Szeli- 

giewicz z Żydaczowa. — S. Kósleruwa z Halicza. 
F. Najder z Kołomyi. — Br. Western z Rygi. 
F  y. Hubner z Laibah. — G. Duvernois z P a ­
ryża — E. Herfortb z Muguncyi.

N A D E S Ł A N E
'Rubryka ta nie pochodzi od redakcy., która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedz’alności).

Adwokat krajowy

Dr Włodzimier/ Krosinski
m ieszk a  obecnie przy ul. Kraszewskiego 1. L  

obok ogrodu jezuickiego.

Dom bankowy i kantor wymiany
Ignacego Uosnera

L w ó w , p l a r  M ary ack i  1. 5, (Hotel Francuski) 
kupuje i sprzedaje 

h  zeiKie papiery  w artośc iow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa-
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P H R O S G .
Pow ieść p rze łożon a  z a n g ie lsk iego

(&■&£ da ls / . j ) .

Z kąd?  kto ją  p rzyprow adził?  — zapyty­
wałem sam  siebie i nie znajdow ałem  odpo­
wiedzi. N araz przyszła mi myśl:

— Denny — odpowiedziałem sam sobie.
I  pobiegłem szybko w stronę .przystan i.

Przypuszczenie nie zawiodło mnie. Istotnie  
rozpoznałem  na pokładzie kanonierki D enny’- 
ego i dwóch drugich moich towarzyszy. 
Z a  cnwilę zarzucono mcsiek — i padliśmy 
sobie w objęcia. Radość chłopca na widok, 
żem żywy i zdrowy, bvła nieopisaną. Dopiero 
po dłuższej chwili odwrócił się do idącego 
za nim jegomości — i przedstaw ił nas wza­
jem nie  :

—  G uberna to r  Mouraki basza, nasz  zb aw ­
ca  ; lord Wheatley, mój kuzyn.

Spojrza łem  na p rzedstaw ioną  mi osobi 
s tosć. Był to wysoki, pełny człowiek, p ra w d o ­
podobnie lat około 50-ciu, o tw arzy  szerokiej 
i ciężkiej, cerze śniadej, z krotką czarną 
brodą. W arg i  miał mięsiste, oczy maleńkie.

Nos jego, mocno zagięty, spraw .ał,  że twarzą 
całą przypom inał mi ja s trzęb ia  Wcale rai się 
nie podobała, ta tizyognoinia, ale bądź co 
bądź ów człowiek reprezen tow ał praw o i po­
rządek ;  on to właśm e miał ostatecznie przy­
wrócić spokój na wyspie. Skłoniłem się tedy 
śloui ikiemu, o którym, mówiąc • naw iasem  
słyszałem już  w Londym o trochę dobrego, 
wiele złego, wszystko z resz tą  ciekawe

Mourak zaczął do mnie inowić po grecku, 
którym to językiem, jakkolwiek sam  z rodu 
Armeńczyk, w ładał wybornie. Mówił żwawo, 
potoczyście, z elegancyą. •

— Witaj lordzie mówił — jakże  j e ­
s tem  szczęśliwy, że cię zastaję żywym i zdro 
wym... Dlaczego nie wezwałeś innie pan wcze­
śniej. Pokażę im, co umietn. Mam zresz tą  
nadzieję, że pan me będzie żąda ł  z tego po­
wodu odszkodowania od naszego rządu O, ui 
ludzie z Neopalii to tw ardy naród, j a  ich 
znam, ale ja je s tem  jeszcze  twardszy.

I  spojrzenie, k tórem  w tej chwili onrzu- 
cił wyspę, bynajmniej nie kłam ało tem u za 
pewnieniu. Mówił tak jeszcze przez chwilę 
z w yszukaną elegancyą, z uśmiecnem na 
ustach, a srogo.ścią w małych swych oczach. 
W  i eszcie zak o ń czy ł :

— A le .  . p rzep iaszam  . . .  lord zapewne 
chciałby najpierw pomówić ze swym ku ­
zynem

Skłon.łem  się milczeniem. W tedy wielki 
ówczłowiek oddał mi ukłon z pow rotem  — i na 
chwilę pozostaw ił mnie samego z Dennym. 
Hogwardt i W atk ins  także przyłączyli się do 
nas. Denny pochwycił mnie znów w obję­
cia —• i wołał

— Opowiadaj, jak to było.
Opowiedz najpierw ty ..

Ostatecznie przemóż ich nalegania  z m u ­
siły mnie do zdania  im szczegółowej relacyi 
z moich przygód. Pom inąłem  i jeden tylko 
epizod, czytelnik zapewne domyśli się. który. 
W iadom ość o pokonaniu K onstantyna w pro­
wadziła  zresz tą  tam tych w ogromny zapał. 
Następnie przyszła k lej c a  opowiadanie  
D enny’ego.

— O, nasza  historya jest niczem w po­
rów naniu  z twoją — wołał

Ostatecznie z bezładnych jego słów w y­
rozumiałem, że podziemne przejście, k tórem  
wydobyli się na zew nątrz ,  nie bvło wcale 
zbyt dogodnem — przeciwnie, ciągnęło się 
długo i daleko i p rzedstaw iało  wiele t rudno­
ści, t  naw et niebezpieczeństw. Pomimo, że 
brak latarni u trudniał niezmiernie ich poło­
żenie, zdołali się wreszcie wydubyć z labi­
ryntów podziemia ; ale trwało  to wszystko 
około ośmiu lub więcej godzin... Przybyli 
wreszcie do jakiejś jaskini, wychodzącej na

morzt, i tam  leżeli długi czas, wyczerpani 
zm ęczeniem , ledwo żywi... Nareszcie już nad 
ranem , ukaza ł się w jaskini jeden  z rybaków. 
Dowieazieli się o i n ego o pocnwyceniu 
mm e — i postanowili pojechać do Rhodos 
szukać pomocy. Z na laz ła  się łódz rybacka 
u brzegu. Puścili się na morze i znów przez 
pewien czas błądzili po falach, pod palącymi 
promieniami słońca... Siły ich były bliskie 
wyczerpania i obejm ow ała  ich rozpacz o s ta ­
teczna; aż ■ oto los uśm iechnął się im n a ­
reszcie.

Ujrzeli kanonierkę turecką.
Na ich a la rm u jące  sygnały, kanonierka 

za trzym ała  się i wzięła ich na pokład. Tu 
now a nastąp iła  trudność. Mouroki basza, k tó ­
ry udaw ał się właśnie  do jakieś innej wyspy, 
w celu pobrania haraczu, spał jeszcze, i nikt 
go nie śm iał o b u d z ić .. K anon ierka  tymczasem 
oddala ła  się od Neopalii. Denny musiał użyć 
pióśb, gróźb, a wreszcie „bakezyszu*, ażeby 
skłonić podwładnych guberna to ra  do obudze­
nia go Mourak, zresz ią  — gdy się dowiedział, 
że idzie o lorda W h e a t le y a — sta ł  się bardzo 
uprzejmym. W  jednbj - chwili kazał zmienić 
k ierunek swej łodzi, i oto w jak i sposób zna 
lazł się w przystani neopalskiej.

Tyle opowiadania D enny’ego.
Zaledwo skończyłem je słuchać, zaprosił 

mnie na pogadankę sam  Mouraki basza. Był

nadzwyczaj grzeczny. Na jego żądanie  opo­
wiedziałem zajśc.a, Które - zdarzyły się na 
wyspie, łagodząc zreeztą  rzecz i składaj nc 
całą  winę na zabitych, oraz na K onstanty  a, 
T urecki urzędnik obiecywał mi, n ieproszor r, 
wszelką satysfakcyę i karę na winnych.

— Naturalnie, wyspa będzie lordowi pr - 
w rócona dodat.

— Nie żąaam  tego odpowiedziałem -  
proszę o wym iar kary tylko na K onstantyna.

— Zobaczymy... zobaczymy.. — odrzekł. 
— Co zaś do wyspy, to pańska darów izne nic 
nie znaczy. Rząd nasz uznał pański tytuł w ła ­
snośc i;  bez naszej sankcyi nie może go pan 
cedować nikomu.

Nie nas taw ałem  daiej. Jesh  Mouraki chce 
koniecznie oddać wyspę na zasadzie prawnej 
mnie, to przypuszczałem, że potrafię wkrótce 
znaleść jakiś prawny sposób, ażeby przekazać 
ją  napow rót dla Phroso Tym czasem  nie t rz e ­
ba się było kłócić z tureckim baszą, punie 
waź w ręku jego była siła.

Co to za człowiek ? — zastanaw iałem  się.
I  odpowiedź na moje pytanie nie była 

zbyt pocieszającą ." Był to człowiek przede- 
wszystkiera bardzo energiczny, człowiek czynu.

(C. d. n.T

amą

B i a ł e  i p i ę k n e  r ę c e l !
Kremem roślinnym. Słoik 80  et.

Najbardziej czerwone . op ierzchn.ęte  ręce wybieleją, 
delika tnie ją  po kilkakrotnem natarciu

wy JAN IHNATOWICZ
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3.. Halicka 1. 11. 

I KRAKÓW: Sukiennice 1. 20., CZERN10WCE: Ryuek 1. 2.

N i  P I  fraQCQSkie n“ gwiazdkach 
11 H. I (Soleil), niezrównane w do­

broci poleca wj łącznie

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damakich, 

Lw ów , Halicka 6.

P a lc ie  tu tk i U iem o jo w sk ieg o !

P r o s im y  n aszych  czy te ln ików
aby z a m a u ia ją c  lub  K upu jąc p r z e d m io ty  rek la m o w a n e  w  dzia le  
ogłoszeń , ra c z y li  p o w o ły w a ć  się  n a  ,. S ło w o  p o lsk ie w, ja k o  n a  
ź ró d ło  sw oich  in fo r m a c y j . T a k ie  p o w o ły w a n ie  się w p ły w a  na  

ro zsze t ze n ie  n a szy c h  ogłoszeń.

J . O e h r iu iiii .  s»f. W ie r z b ic k i  t N -ka

Pasy sk a rżon e

w  Jaśle, U rośn ie  i  (iorlicach.
» • . Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, wogóle wszystkich przed- 
•  miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przem}słu naftowego.

n r
D la  szukajac.ycli pracy,
4 -w Icrszow e o g io sz e u ia  _nrr 

b ezp la tn ie .
P os zu ku ję  posady praktykania gospo­
darskiego. A d r e s :  L .  g. 1. Poste-restante , 
Lwów. ,-r

O grodnik  żonaty, z dobremi św iade  
ctwamij poszukuje zatrudnienia. W .  W. 
I Poste-restan te ,  Lwów,

do m aszy n ,  z naj lepszej skóry 
grzbietowej we wszystkich szero- 

•  kościach —  po cenac h  w yją tkowo 
niskichś

E d m u n d  B r o d k o w s k i
Lwów, Kamienna 3 vis a vi c .k. Szkoły r ilnej.

e  O liw ę  do maszyn przednie 
•  gatunki, O liw iark ' do ma-

*  A f m r f ł ł r )  ' wszell<ie pi*zybory do fotograńi awodowej, n i u -  
I  “ | J « I  d i e t  kowbj i amatorskiej poleca niżej cen wszystkich

N A  N A L K W K I  *

P a n n a  intel igentna w sile wieku, po- U czeń  8 roku sera. naucz, poszukuje po* 
szukuje zajęcia do z rządu domu na wsi J posady nauczyciela pryw. na wies pod  
lub w mieście. L w ów , ul. Bogusiwskiego j bardzo małymi warunkami. Zgłuszenia 
1. 8, 1 piętro, drzwi nr. 2. | przyjmuje L. Czapnik, Krosno.

9 szyn, W ę ż e  parcianne do 
*  s ik aw ek ,  Wę z >  gumowe. 
Ł Sikawki ogrod. H ydrone ty

firm krajow ych i zagranicznych

J  pi lecają

5 t  fflEDUCB i L B EM
j  Lwów, ul Hetmańska I. 4

ob-jk cukierni W go  Grossa.

Ważne dla Lwowian!

K ą p i e l e
wszelkiego rodzaju zostały już o ■ 
twarte n u  ' W  i i l c e  (naprze­
ciw kaplicy pamiątkowej z roku 
1863). Zalecają się w odą źródlaną, 
nie pochodzącą z innych scawów, 
lecz wprost z Kilkunastu źródeł 
znajdujących się w pokładach m i­
neralnych Dla przyjemności i w y ­
gody gości znaidują rią :  kręgiel­
nia, huśtawka i t. p. gry towa­
rzyskie. — Bufet na sezon letni i 

zimowy do wynajęcia.
(Lw ów , Biuro Impressa) .

Najtańsze i najlepsze źródło do z o p a ­
trzę* ia się w apar-.l i przybory fotogra­
ficzne d l .  pp. m iło śn ik ó w  fotografii. Lr/.y. 
zakupnie aparatu udziela się prakiyczną 
naukę z gwarancyą. iż pierwsze nawet 
zdjęcia p róbne ,  wypaść muszą bardzo 
dobrze. — W y  se tka  na prowiucyę od- 
w ru iną  pocztą opakowanie nie liczy się.

It 6 i
H 4 N D E L  I 1 E K B A T I  i k  AYY T

O® i !  E D I T J Ś M  . R I E B L A I
0 /

Nćijwięhzy i najtańszy sfiad
lycl-.ie tuwnrnw- w kraju Również w\-pu- 
żvcza etę aparaty M uiszczeniem - (i 
v anosci  apa.-.-tu —  Zamówienia na pro- 
wincyę wedle k a id e g o  cennika takiejże 

firmy przyjmuj!: się.

Do desinfekcyi
o b ó r  •

I

pomieszkan, stajen, 
i t p i t. p 

K w as k a r b o lo w y  surowy, 
Kwas k a r b o lo w y  biały

w kryszt.,
W odę k a rb o lo w ą ,  
S ia r c z a n  że laza,

W apno  femiowe, 
W a p n o  karbolowe,

•  U ap n o  chlorowe
•  po lecają  
£  po cenach wyjątkowo niskich

i  f. m m  i .v m m
J  Lwów, ul. Hetmańska I. 4
£  obok  cukiern i  W g o  Grossa.

l i

Kąpiele natryskowe-

T U S Z E !
Z  dniem 16 czerwca otwarte zostały

w Zakładzie kąpielowym św. Anny
przy ul Akadem ickiej 10

nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych

T  U  S< Z  E .  - W |
Wobec zupełnego braku we Lwowie kąpieli rzecznych, 
zaprowadzone w  / . i i h ł u i l z i e  A  n  n  y  będą nieza­

wodnie dla pul liczności bardzo pożądaną nowością.
Temperatura tuszów może być dowolnie użytą.

Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25 ct., w a’ 'memencie 20  ct., 
kąpiel tuszowa w osobnym oddziale 40 ct.

n lk o l io l  1S7BJ p r ó b y  9 7 1/ 2c/0
Najwyśmienit szy  spirytus  osiagnĄt-y na nowo 

wynalezionym aparac ie  uczonego chemika 
F ,  P a m p ę ,  współpracownika  s ławnego dzieła 

„ ( 'henna  M uspra t ta "

poleca

^  c .  k .  u p r z .  R a f l i i e r j a  s p i r y t u s u

A. B A C % E W Ś klE M »
e. i k. mi dwornego dostawcy u u Lwowi *.

m  P o c z t ą  5 - k i lo w e  p o s y łk i  p o jem n o śc i  5 l i t r .

m

:

we L w o w ie ,  p la c  M aryack i  10
poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego 

'/, kl. C o n y o  zł. 1.60

S o u c h o n g  c/arna 
,, zbiór maiowy  

K a y ło w  czarna 

Melfcngt da  Lond . 
W y t i e w k i  herba­

ciane .
W y a i t w k l  najlep­

szych herbat . .

i . — 
S — 
4.- 
4.—

1.30

poleca  najlersze  gatunki ® 

tK A W Y
o sm aku czystym, aroma- g 

tycznym które rozsyła •  
franco do  każdej  stacyi J
pocztowej w woreczkach o

k .  V . 9Porłorico . . . . .  9.----- .90 0
Cub* grubo ziar niata 9.50 — 90 i ł
Ciiylon ■iclona . 10.— 1— ®

„ przodnia 10.1 1.04 ^
gnib.ziat. 10.15 1-08 9

. perłowa . 10.75 1.S8
M o c ł  arabska aromat. IO."5 1.08 —̂

1.60 Jawa iłota . . . 10.75 1.08 a

41.0 J /1  l l (  R \E K . EIYÓW

B I

Z
m

! ■owarzystwo wzajemnego Kredytu

y  o X o

CEMENT, GIPS,
] 17a p n o  l i i j d r a n l i i - z n e ,  

Oliwy do nniszyn,
Oliwę do palenia,

Pasy do maszyn skó­
rzane i gumowe,

Gurty do m aszyn  zw y k łe  1 napu szczane, 
Itzumi/ki do szycia pasów ,

ŚRUBY I NITY do PASO W,

w

i

fr0* °F’, k' i czy.zcze- 
L  l\ l U  n j# okien, Gródecka

w Krakowie

FILIA we LW OW IE
w  gm achu Asekuracyi krakowskiej

ul. T rz e c ie g o  Ylaja 1 16

przyjmuje

E o l i a c y e  g o t ó w k i
23, wykonuje wszelkie pract w za- ^ k s i ą Ż C C Z k i  O S Z C Z ę J i i O Ś c i  t U l  P j 0 ) ‘O C Z ) i i e  
krep tego fachu wchodzące, tak pry

Do 1.000 zł. wypłaca się bez wypowiedzenia.watnie, jak  i w nowych oulowiach.

Wiaderka do ognia lakierowane isk la  
dane,

O .  l i .  u p r z y w .  g a l i c r y j ^ ł c i  a k c v j n y

H I 1  h  l i  I  P  O T  E  C K 1
p r z e n i ó s ł

SAJJTCR W Y M  U S T  oraz CDP2IAL 3E P 0ZY T0W Y
których b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i m e  gmachu własniego

do frontowych lokalno?ci w parierze

Węże konopne zwykłe 
i gumowane, 

WEŻE GUMOWE,o ’
V\ręże spiralne,
Holendry mosiężne
Płyty gumowe,

P Ł Y T Y  A S B E S T O  W E ,

8znury gumowe i abe- 
stowe,

Pakunki łojowe i federweisow e, 
Kule gumowe do wentylów,

Szkła do kotłów,
P ie rśc ien ie  guu owe,

G L A Z U R A  do C H Ł O D N IK U  W, 
B a r y s z ó w k i ,

Szklaneczki pióbue do browarów,
L ii iw y  k o n o p n e ,

Liuwy druciane cynkowane, 
R u ry  ołowiane, R u ry  cynowe, 

Plom by i drut ołowiany,
Latarnie gospodarskie- oa oliwij i naftij, 

KNOTY,
Oliwiarki do maszyn blaszane i szklane,

Przyrząd kauczukowy 
dla bydła, 

Przyrząd do pompowa­
nia powietrza u bydła.

Seęgl cynowe I gumowe dli bydła,
Nożyce do strzyżenia bydła i owiec,

Sól kamienna,
o 1

Farby olejne do wszelkiego użytku

Farby na dachy
olejne i  terowe.

Carbolineum Avena-

I
4
4
«
4
I
4
i
i

S T A C Y A  K L I K  VTA CZN i położona w uroczej miej-
J scowosci w  b liskości Lwo- 

* x  w a  ś ród  ro z leg ły ch  la sów

|  (  |  |  I V  ▼ ▼ n a d  s ta w e m  800 m o rg o ­
w ym

Z dn iem  1 m aja b. r. o tw ar ty m  będzie hotel  kolejowy urząiU ony  
z n a jw ię k s z jm  kom fortem . S zesnaście  p o to i  z ba lkonam i i malowniczym  
w idosiem  bar,Izo w ygodnie  um eb low anych ,  n a jm ow ać  można dzienn ie ,  
tygouniowo lub a i ios ię -z  lie. W  w il lach  obok hotelu poł żo u y ch  saŁ do 
najęcia  pom ieszkan ia ,  sk ła d a jące  się z 3 pokoi i więcej j ogoi z k u c h n i ,  
p iz e d p ik o ju  i w e r a n d y ;  lub  2 poki i, k u c h n i ,  przedpokoju  i w erandy , 
w szystk ie  m iesz k an ia  zu p e łn ie  u rządzone.

Nowo zbudow ane ł az ien k i  stawowe i łodzie  spacerowe. L ekarz ,
urząd pocztowy i te legraficzny w micjacu. W hotelu czy te ln ia ,  fortepian ,
p ie rw szo rzęd n a  re s tau ia ' -ya ,  k a w ia rn ia ,  b i la rd  i k ręg ie ln ia .

L iczne  wycieczki w ok lice J a n o w a .
Pom iędzy  Lwowem  i Janow em  zaprow adź -ne będą  l a y t i i c z n i e  

dla le tn ików z d n iem  1 czerw ca  b, r. po cenach zn iżonych  k a r ty  oso­
bisto sezonowe, k tóre  kosz tow ać  b ędą :

II -klasa III. k la s a
bilet dw utygodniow y zł. 13 25 zł. 6  03

m ies ięczny  „ 23-25 „ 1 0 * 0
, dw um ies ięczny  „ 3d 25 ,  S-25

Po m ięd zy  Lwowem i Ja now em  codzienn ie  k u r su ją  3 pociągi ,  
a cena  tam i n a p o w r ó t  w niedzielę ' św ię ta  III. kla-ią 42 ct ., II.  k lasą  
62 ct., w inne  dn ie  III. k la s ą  72 c t . ,  II. k lasą  1 '42 ct.
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Zwracamy uwagę
nusa,

Exs)eralor,
Per drzewny i gazu w y,1 
Antioimlion środek przeciw grzybowi, 

Lektura na daehy,
SMOŁO WIEG,

P Ę D Z L E ,

P  I  R  O L 1 N Ę
i t.  p., i t. p.

Szanownej P. T Publiczności, iż z aniem l-yo 
lipca b r. rozpoczęliśmy

Przedsiębiorstwo komisów i spodycyi

< > I ) 1 ) Z I A Ł  l > Ł : i > O Z V rI  < > W  V
przyjmuje wkłady i wypłaca  zaliczki na  rachunek  bieżący, przyjmuje do przechowania  papiery w ar­

tościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprow adzono na  wzór instytucyj zagranicznych, tak z w a n e :

ES?OSTTY SCHOWKO-WS (Safe Seposits).
Za opłatą  25 do 35 zł. w. a. roczn ie ,  depozytaryusz otrzymuje w stalowbj kasie pancernej

schow ek  do wyłącznego użytku i pod własnym k luczem , gdzie b e z p ie c z n ie ,  a  d y s k r e tn i e  p rzecho­
w yw ać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym  k ie iunku  poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia .
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozyiow, o trzymać m ożna bezpłatnie w O d u z ia le  

d e p o z y to w y  m

p ó l ó c a

A L C T Z T  S u - U Z O l - T ^ l ^
Lwów, R ynek  1. 3 3 .

= =  C enn ik i  i o fe r ty  n a  ź ą d a n i t  do d y s p o z y c j i  l ^ =

Wszelkie te artykuły, które do celów budowlanych, 
impregnowan i desinfekcyjnych bywają używane, spro­
wadzam li tylko w całych wagonach z pierwszorzędnych, 
najsłynniejszych fabryk a zatem jestem w położeniu ta­
kowe t j m i e j  o d  k a z t l e j  k o n h u r e n e y i  od­
dawać, zwłaszcza że tylko d o b o r o w y  i powsze­
chnie znany dol>i*_> t o w a r  dostarczam i proszę 
zawsze u mnie oferty łaskawie żądać. 1

* pod firmą

K . G O S T Y Ń S K I <Ł 1. A L S
( Lwów, plac Halicki I. 3
C . .i zajmujemy się : komisowa sprzedażą matoryałów budowla- 
i  nych i t. p. innych, spedycyą towari w i wszelkich prze-
(  sylek na kolej i z kolei, opakowaniem mebli, szkła, por-
f celany i t. p., przewożeniem mebli w miejscu tudzież ko-
f łeJ4i gościńcem w wyścielanych wozach patentowych (Tiez
, opakowania) pod gwarancyą za wszelkie uszkodzenie. Ła-
k skawe zlecenia miejscowe i z prowmcyi załatwiamy hez-
V zwłocznie po nadzwyczajnie niskich cenach.
[ B iuro o g ło szeń  , ?Im p re ssa ‘ \

W K M ś O O O O C i O t p e C K  I J O O W U C *

Do wiązania snopów maszynki 
patentowane Macka po złr. 30 — , 
Kosy styryjskie białe po 50 ct.

FoLei Pajiski

poleca

Piotr Uhrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac. 
K apitu lny l , (naprzeciw Katedry).
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psS* O p a k o w a n ia  n ie  11 W y  się.

Zaniówienia z prowincji  wysyła się odwrotną ® 
pocztą 3 J
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we Lwowie ul. Gródecka 5, kol i 
kościoła św. Anny, naprzeciw stacyi 
tramwajowej poleca elegancki, urzą­
dzone pokoje gościnne wraz z po­
ścielą i usługą o d  70 c t .  w yżej 
z a  dobę . Na czas dłuższy jak ty­

dzień znaczny opust.

i  fiihryU Braal rMRtiwwtkUh w Błflik i Z Irtta n i v« Lwowis, f o i  u n fś u  at Ba/lago.


